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C I E K A W O S T K I
JAK P W sm o  DOMINIUM AUSTRALIJSKIE.

, W i 77? F' P° raz Pierw szy stąpił na tę dziewiczą ziemie 
f ej do .t(:go. nie dotknęła stopa białego człowieka’

S  angielski podróżnik, Jam es Cook, zam ierzając podczas 
w p f1rńłfci i ^ ych nauk°w ych ekspedycji dotrzeć do południo- 

\  wx Ĉelu obserwowania p lanety  Wenus, przecho­
dzącej przed słońcem. Ponieważ wybrzeże, na którym  w y­
lądował, podobne było do pewnej okolicy królestw a W B ry­
tam i nazw ał o b r y ty  przez siebie ląd Nową Południow ą W a­
lią. Rząd angielski, będąc wówczas w pełni fazy kolonizator- 
skiej, zam ieniał karę  śm ierci na zesłanie do oddalonych za- 
oceamcznych wysp Pierw szym  bowiem miejscem zesłania 
była W irginia w północnej Ameryce, a ponieważ przestępców 
sprzedaw ano tam  jako siłę roboczą, utw orzył się właściwie 
w ten sposob handel białym i niewolnikam i. Taki stan rzeczy 
m e mógł jednak  trw ać długo. Kolonie, gdzie nie brak  było 
rąk  do pracy, zaczęły protestować przeciwko zalewaniu ich 
tak  niepożądanym  elem entem , w skutek czego takie transpo r­
ty  ustały. ^

Wiadomość, nadesłana przez Cooka rządowi o odkryciu 
nowej, niezam ieszkałej przez białych ziemi, na krańcach — 
jak  się zdawało, Oceanu, przyszła w porę. Znaleziono naresz­
cie odpowiednie miejsce od w ysyłania transportów  mętów 
społecznych. W ten sposób pow stała w 1787 r. kolonia karna  
w  Sydney, gdzie pierwszym  gubernatorem  został m ianow any 
kap itan  A rtu r Phillip. Był to człowiek, k tóry  potrafił być za­
razem  ludzkim  i odpowiednio surowym. Szczególnie um iał 
się obchodzić z tubylcam i, trak tu jąc  ich tak  życzliwie, że 
w krótce biały człowiek stał się tam  synonim em przyjaciela. 
Nie obyło się oczywiście bez trudności z opanowaniem  b un ­
tów  i zamieszek, w yw oływ anych przez licznie nadsyłany 
zbrodniczy element.

Wreszcie po kilkudziesięciu latach rozum nej i energicz­
nej adm inistracji, zaprowadzono w Nowej Południowej W alii 
ład i względne bezpieczeństwo. W 1840 r. zaprzestano w ysy­
łać tam  dalsze transporty  więźniów. Z tą  chwilą zaczyna się 
rozkw it nie tylko tej wschodnio-południowej części A ustralii, 
lecz i całego jej kontynentu, k tóry  został zaliczony do dom i­
niów W ielkiej Brytanii.

NARODZINY W ZOO

Okazały hipopotam w Zoo w Kopenhadze wraz z nowonaro­
dzonym swym potomkiem.

KOŚCIÓŁ INDIAŃSKI
Jedynym  w swoim rodzaju i może najciekaw szym  w ca- 

K anadzie jest m ały kościółek OO. Oblatów, położony nad 
rzeką Mac Kenzie 10 m il od granicy Koła Podbiegunowego. 
Kościółek ten przeznaczony dla Indian, został zbudowany 
przed 70 laty  przez dw u m isjonarzy francuskich, braci P eti- 
to t i Ancel (Oblatów ). M ateriałem  budow lanym  było drzewo 
obrobione na m iejscu ręcznie; budynek stanął bez pomocy 
jednego naw et gwoździa. Początkowo nie był malowany, po­
tem  dopiero przy pomocy proszków kolorowych, których uży­
w ali do m alow ania się Indianie, ozdobiono go jasnym i barw a­
mi. Dziś sufit jest błękitny, z m asą złotych gwiazd. Na firm a-

jednali czarnowłose i m iedziano-lice (A niołkTlndTanTeT^Po! 
f ^ sł ™alowani£i aniołków Indianam i, pochodzi od ojca P eti-
S e k Ł T S Ł  t0 naj.silni* szy argum ent d lprzekonania Indian, ze m ają praw o i mogą dostąpić szczęśli­
wości niebieskiej. Jedynym i białym i tw arzam i są tw arze 
członków Sw. Rodziny, też uwidocznionej w kościółku.
, ? dam em  ? ° -  Oblatów, w całej Kanadzie, a naw et w ca­
łym  swiecie m e m a drugiego tak  czysto-indiańskiego kościoła.

r m r ,A l ° r d i dZoV,aCZnyCh imion zdobyw ają sobie mieszkańcy departam entu  Sekw any we Francji. y
W rejestrach  stanu cywilnego spotykam y tam  imiona m ę-

t i m  «yd’ Beranger, Kleofas, Florys, K leber, Teotym, S ur- 
ko (?), S ym fonan i Tyburn.

W śród imion żeńskich widzimy: Dalila, Genewa, Izmewia, 
Zofreta i Zofryna (na pam iątkę m arszałka Jo ffre ’a), P erpe­
tua, Rezana i Scholastyka.

Jest to m ieszanina mało używanych imion kalendarzo- 
wych z im ionam i skomponowanymi.

W S tanach Zjednoczonych A m eryki Północnej jest rów ­
nież zwyczaj zm ieniania w im iona nazw isk bohaterów  naro- 
do wych.

JAK MOŻNA ŻYĆ STO LAT?
Od 2 la t młody lekarz, d r Paw eł Biskup, bada w k rajach  

• i”ianS' P u z y n y  długiego żywota tam ecznych pasterzy 
i chłopow. Obecnie ogłosił on w białogrodzkiej gazecie „W re- 
™e” dotychczasowe w yniki swych badań. Z nich to dow ia­
dujem y się, jak  człowiek pow inien żyć, aby doczekać się stu 
lat.

Dr Biskup zbadał 200 osób w w ieku ponad 90 lat. Wśród 
nich było z górą stu, k tórzy przekroczyli już 100-y rok życia. 
N ajstarszym  z badanych jest A lbańczyk Ism eth P ap ran  ze wsi 
w pobliżu Dekar, k tóry  ponad wszelką wątpliwość liczy 120 
lat. Młody uczony doszedł do przekonania, że górale bałkań­
scy długą żywotność swoją zawdzięczają przede wszystkim 
rów nom iernem u sposobowi odżywiania się, do którego ich 
organizm  dostosował się przez liczne pokolenia. G łówny po­
karm  stuletnich osobników stanow i chleb i fasola. Mięso, a 
w szczególności w ieprzowinę, jad a ją  rzadko, przeważnie zi­
mą. Mleko p iją  tylko zsiadłe i w  m ałej ilości. Ja j nie jedzą 
w ogóle, z jarzyn  głównie pomidory, cebulę i czosnek. Uży­
w ają mało tłuszczu. W śród badanych 80 proc. używało alko­
holu w m iernych dawkach. P rzew ażna część stuletnich paliła 
tytoń, jednak  um iarkowanie.

W śród stuletnich są i kobiety, ale jest ich dwa razy 
m niej, niż mężczyzn. Wszyscy bez w yjątku  czują się fizycz­
nie jak  najlepiej i spełniają swoje roboty w domu i w polu. 
Włosy stuletnich są bujne, zwłaszcza u kobiet, a często naw et 
bez śladu siwizny, wzrok natom iast jest osłabiony, zęby w 
rzadkich tylko przypadkach utrzym ały  się, słuch zaś jest p rze­
ważnie bardzo dobry. Wszyscy badani osobnicy śpią dosko­
nale.

Dr Biskup doszedł do wniosku, że na ten długotrw ały 
żywot w yw ierać muszą wpływ  także k lim at oraz stosunki ge­
ograficzne.

DO GÓRY NOGAMI
Rodzice ucznia jednej ze szkół w Chicago, 11-letniego 

F ranka Balecka, nie mogli długo pojąć, czemu ich syn, zupeł­
nie norm alnie rozw inięty umysłowo i o dobrej pamięci, nie 
może nauczyć się czytać, ani pisać. Obserwowali chłopca n a ­
uczyciele i lekarze, aż w końcu przypadkiem  zrobili odkrycie, 
że chłopiec widzi wszystko do góry nogami!

Nauczyciel w tedy przewrócił książkę do góry nogam i i 
tak  począł uczyć oryginalnego ucznia. W ynik był doskonały. 
W krótce po tym  F rank  nauczył się pisać, ale pisze też po 
swojemu: lewą ręką i do góry nogami. W ystarczy więc prze­
wrócić stronę, aby odczytać jego pismo.

Specjaliści obserw ują nader ciekawy w ypadek i zakazu­
ją  zadawać gw ałt osobliwej właściwości chłopca. Sądzą, że 
gdyby zmuszać go do norm alnego czytania i pisania, wysiłek 
jego byłby tak  wielki, iż sprowadzić by mógł zaburzenia u- 
mysłowe.
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Z B R O J E N I A  
W I E L K I E J  B R Y T A N I I

Naród angielski jest w swych decyzjach powolny, 
lecz za to w działaniu bardzo w ytrw ały  i konsek­
wentny.

Pod wpływem  niebezpieczeństwa nowego kon­
flik tu  powszechnego i pod naciskiem wojen, toczą­
cych się w Hiszpanii i na Dalekim Wschodzie, podjął 
i realizuje wielki program  zbrojeń na lądzie, morzu 
i w powietrzu. Jednocześnie zaś dąży do uspokojenia 
św iata na drodze rokowań międzymocarstwowych. 
Ich zakończeniem m iał być, zgodnie z zamierzeniami 
C ham berlain^, pakt czterech. Atoli próba nawiązania 
bliższego kontaktu  z Niemcami, podjęta przed nie­
dawnym  czasem przez lorda Halifaxa w Berlinie, za­
kończyła się, na razie przynajm niej, ujem nie. Dopro­
wadziło to do najściślejszego sojuszu wojskowego z 
Francją i do zjednoczenia pod wspólnym dowódz­
twem  sił zbrojnych obu imperiów. Siły te są obecnie 
główną gw arancją pokoju. Jest więc rzeczą na tu ra l­
ną, że usiłowania, zm ierzające do rozbudowy nieogra­
niczonego nieomal potencjału wojennego W ielkiej 
Brytanii, zasługują na uwagę baczną i pilną.

Siły lądowe Anglii nie są stosunkowo duże.
• Zorganizowane na podstawie długoterm inowej — 
w zasadzie dw unastoletniej — służby ochotniczej, 
składają się one z 5 dywizyj piechoty, jednej dywizji 
zmechanizowanej, 5-ciu zmechanizowanych pułków 
kawalerii, 2-ch baonów czołgów, 15 grup a rty lery j­
skich i 2-ch grup obrony przeciwlotniczej. Oddziały 
te tworzą zawodową arm ię regularną, stojącą garni­
zonem w metropolii. Obok regularnej istnieje w An­
glii jeszcze m ilicyjna arm ia terytorialna, zbudowana 
na czteroletniej służbie ochotniczej, a złożona z 12 dy­
wizyj piechoty i 2 dywizyj przeciwlotniczych. Zada­
nie dywizyj terytorialnych polega na wzmocnieniu 
wojsk zawodowych i na u łatw ieniu im przejścia na 
stopę wojenną. Arm ie te liczą, łącznie z wyszkolony­
mi rezerw am i 520,000 ludzi, podczas gdy dominia an­
gielskie rozporządzają wojskiem 150,000-nym w 
pierwszej i drugiej linii, a w skład arm ii indyjskiej 
wchodzi 170,000 ludzi. Jak  na rozległość olbrzym ią 
im perium  brytyjskiego nie są to cyfry imponujące. A- 
toli siła wojskowa W ielkiej B rytanii tkw i w jej nie­
wyczerpanych zasobach m aterialnych, oddawanych 
przez społeczeństwo ochotnie do dyspozycji rządu od 
chwili, gdy Izba Gmin uchw aliła w 1937 roku jedno­
myślnie w ielki program  zbrojeń i gdy przyjęła pro­
jek t pożyczki narodowej w wysokości 400 milionów 
funtów  (około 10 m iliardów złotych), przeznaczonych 
na ten  cel.

Od tego czasu stany liczbowe wojsk lądowych 
w zrastają stale. Ich uzbrojenie i zaopatrzenie ulega 
ulepszeniu. M otoryzacja i m echanizacja oddziałów i- 
dzie naprzód. Angielski przem ysł wojenny ulega re ­
organizacji przez przystosowanie go do nowych po­
trzeb arm ii oraz kraju.

Rozlokowane w m etropolii dywizje formować bę­
dą w dobie wojny korpus ekspedycyjny, taki sam, z 
jakim  wystąpiono z Francji w roku 1914. W przecią­
gu kilku miesięcy pow staną form acje dalsze. Ich licz­
ba doszłaby, w razie przedłużania się konfliktu, do 70 
dywizyj piechoty.

W ielkobrytyjska flota m orska jest potężna. W y­
nosiła ona globalnie z początkiem 1937 roku 1.150.000 
ton. Cyfra ta  podniosła się 1 kw ietnia r. b. do 1.750,000 
ton, z tym, że w budowie było dalszych 550.000 ton, 
t. j. 60 nowych jednostek pływających. W skład tej 
floty, zorganizowanej w „Homa F leet“, eskadrę śród­
ziemnomorską i eskadry odległe, wchodzi 20 okrętów 
liniowych (pancerników ), 76 krążowników, 200 to r­
pedowców, 71 łodzi podwodnych i 10 okrętów-awio- 
m atek (lotniskowców).

Nacisk równie silny położono w Anglii na rozwój 
lotnictwa, pam iętając, że arm ii powietrznej nie im ­
prowizuje się w ostatniej chwili. Lotnictwo jest dzi­
siaj zagrożeniem poważnym dla wysp brytyjskich. 
Londyn jest odległy zaledwie o 100 km  od wybrzeża. 
Może być zatem  przedm iotem  ataku aeroplanów, sta r­
tujących z pełnego morza. Angielska flota m orska jest 
także narażona na bom bardowanie z powietrza. Skoń­
czyło się więc odosobnienie W ielkiej Brytanii. Jej 
wysiłek w dziedzinie rozbudowy lotnictw a jest ostat­
nio imponujący. Liczy ono obecnie około 2.500 apara­
tów pierwszej linii, obsługiwanych przez 4,800 ofice­
rów i 52.000 żołnierzy, co w porównaniu z 1.000 samo­
lotów, jakim i dysponowało im perium  przed dwoma 
laty, jest postępem olbrzymim. Samoloty te są na j­
nowszego typu. Posiadają więc wartość pierwszorzęd­
ną zarówno w ataku, jak  w obronie.

Jak  widzimy, Anglicy podjęli rzuconą im rękaw i­
cę i stanęli po pewnym  w ahaniu do wyścigu zbrojeń. 
Jego wynik ostateczny, przy poparciu Stanów Zjedno­
czonych A. P. i w połączeniu z Francją, nie może po­
legać zakwestionowaniu. Już dzisiaj nikną w trybie 
przyśpieszonym zatrw ażające różnice, jakie istniały 
dotychczas pomiędzy uzbrojonym i od stóp do głów 
Niemcami a zbrojną Anglią.
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Rzeczywistość czechosłowacka
Obecna sytuacja polityczna Czechosłowacji jest 

nie do pozazdroszczenia.
Osaczona z zewnątrz przez Niemców, którzy nie 

zaniedbują i w ew nątrz k raju  antypaństw ow ej poli­
tyki, a nie czując pewnie za sobą wszechpotężnej o- 
pieki Francji i Anglii, a przeciwnie widząc wielkie 
zainteresowanie państw , których obywatele tworzą 
znaczne mniejszości w ićh k raju  — Czechosłowacja 
poczuła się nagle zagrożona i zdana na własną obro­
nę.

Zbrojenie Czechosłowacji kształtowało się równo­
legle do polityki Niemiec — tego najgroźniejszego są­
siada, z którego zamiarów i sił Czechosłowacja zdaje 
sobie doskonale sprawę.

To też dopóki Rzesza niemiecka posiadała ustrój 
republikański i stutysięczną zawodową arm ię — Cze­
chosłowacji wystarczało 12 dywizyj piechoty, 2 b ry ­
gady górskie i 3 brygady kaw alerii — czyli w sumie 
130.000 arm ia (14 miesięczna służba wojskowa) i bu­
dżet wojskowy w wysokości 1.400 min. Kcz.

Stan ten zmienił się ogromnie z chwilą dojścia 
do władzy kanclerza H itlera i wprowadzenia w Niem­
czech powszechnej służby wojskowej.

Dziś Czesi m ają pod bronią 200.000 ludzi (dwa 
roczniki po 70.000 i 60.000 pozaterm inow ych), służba 
wojskowa jest dwuletnia, a budżet arm ii zwyczajny 
wynosi 2.100 min., nie wliczając w to wydatków nad­
zwyczajnych, które w roku bieżącym m ają wynieść 
„tylko“ 3,5 m iliarda Kcz.

Zm ienił się też zasadniczo stosunek społeczeń­
stwa do armii. O ile dawniej t. zw. opinia publiczna, 
szczególnie lewicowa, traktow ała arm ię jako zastępy 
darm ozjadów — o tyle dziś głośno m anifestuje swą 
sym patię dla wojska i jej przedstawicieli, którzy 
dawniej, by nie narazić się na szykany, woleli się nie 
pokazywać i jak  najm niej chodzić w m undurach. 
Dziś wszędzie pełno jest wojskowych, na placach sto­
licy obywatele mogą oglądać ostatnie modele czoł­
gów i samochodów pancernych, a w kinach nie ma 
dziennika filmowego bez jakichkolw iek zdjęć wojsko­
wych, m ających pokazać narodowi — że będzie bro­
niony.

Do 1936 roku Czechosłowacja liczyła 4 okręgi 
wojskowe. Okręg I (Praga) obejmował 5 dywizyj, 
stacjonowanych w Pradze, Pilźnie, Litomierzycach, 
H radcu Królewskim  i Budziejowicach; okręg II 
(Brno) — 3 dywizje (Brno, Ołomuniec, M orawska O- 
s tra w a ); okręg III (Bratisława) — 2 dywizje (Trnaw a 
i Bańska B ystrzyca); okręg IV (Koszyce) — 2 dywizje 
(Koszyce i U żhorod).

Od początku roku 1937 stan arm ii powiększył się 
o 3 (w Hradcu Królewskim, w Ołomuńcu i w Trenczy- 
nie na Słowacji) i liczy obecnie 7 korpusów. Posiada­
ne 12 dywizje rozbudowano do 16, nie tworząc jednak 
żadnego nowego pułku piechoty, bowiem dawna dy­
wizja składała się z 4 pułków piechoty, z 2 pułków 
arty lerii (lekkiej i ciężkiej) oraz ze zwykłych służb 
pomocniczych, poza tym  6 dywizyj posiadało jeszcze 
dodatkowy zmotoryzowany pułk artylerii. Oprócz te­
go arm ia liczyła jeszcze 5 pułków arty lerii najcięższej, 
wyposażonej w dalekonośne działa 150 i 210 mm oraz 
w haubice 305 mm.

Obecna czechosłowacka dywizja składa się tylko 
z 3 pułków piechoty (tak jak  niemiecka) i wyposażę-
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na jest w arty lerię  nie ustępującą w niczym niem iec­
kiej, przy czym ilość pułków arty lerii jest obecnie u- 
zupełniana.

Do roku 1933 Czechosłowacja m iała tylko jeden 
pułk czołgów, dziś ma ich trzy; m otoryzacja arm ii 
jest przeprowadzana w szybkim tem pie i pochłania 
jedną trzecią w ydatków nadzwyczajnych przeznaczo­
nych na zbrojenie, z których druga jedna trzecia 
przeznaczona jest na fortyfikow anie granic i trzecia 
jedna trzecia na lotnictwo.

W przew idyw aniu wojny, której miecz stale wisi 
nad światem, sztab główny arm ii czechosłowackiej 
doszedł w 1935 r. do wniosku, że w razie jej wybuchu, 
Czechosłowacja zostanie zaatakow ana nagle, bez w y­
powiedzenia wojny — co może uniemożliwić prze­
prowadzenie mobilizacji i koncentrację armii, jak 
również zagrozić zniszczeniem głównych ośrodków 
przem ysłowych i pozbawić arm ię koniecznych baz 
operacyjnych. Ażeby więc zatrzym ać przeciw nika na 
granicy, chociażby przez parę dni, postanowiono je u- 
fortyfikować. Rozpoczęte w 1936 r. prace, kontynuo­
wano w przyśpieszonym tem pie w 1937 r., f orty fiku jąc 
przede wszystkim  granice z daw ną Rzeszą, lekcewa­
żąc pogranicze austriackie. Dziś na tym  odcinku pro­
wadzone są prace w gorączkowym tempie.

O statnia jedna trzecia wydatków  przeznaczona 
jest na siłę pow ietrzną Czechosłowacji. Lotnictwo a r­
mii składało się do niedaw na z 6 pułków lotniczych 
i z 4 pułków arty lerii przeciwlotniczej różnych kali­
brów. Dziś — według zdania specjalistów —- Czecho­
słowacja posiada co najm niej 50 eskadr — czyli ogó­
łem 650'maszyn w pierwszej linii i takąż rezerwę.

Ogromnym atutem  w ręku Czechosłowacji jest fakt, 
że będąc krajem  wysoce uprzemysłowionym, jest w 
stanie produkować nie tylko całą swoją artylerię, ale 
broń pancerną i samoloty.

Czując się teraz w niebezpieczeństwie i chcąc w y­
grać na czasie, Czechosłowacja ma podobno zakupić 
300 bombowców w Związku Sowieckim. Są to skutki 
oszczędności, robionych głównie kosztem budżetu 
wojskowego, w czasie kryzysu gospodarczego, bo sa­
mi Czesi produkują zupełnie dobre m aszyny m yśliw­
skie (Avia) i zwiadowcze (Szmolik).

Co jednak znaczą masy i to dobrego sprzętu wo­
jennego, gdy nie będzie m iał nim  kto władać?

A właśnie taka ewentualność grozi Czechosłowa­
cji.

Opinia pewnego wyższego oficera francuskiego, 
k tóry zna doskonale w arunki tego kraju, że „Czecho­
słowacja może zmobilizować, ale nie będzie mogła 
walczyć“ — jest dla Czech pełna tragizm u, ale i p raw ­
dy.

Skład narodowościowy arm ii czechosłowackiej, 
jak  i polityczno-strategiczne położenie tego k ra ju  — 
mówią same za siebie.

Z stanu tego zdają sobie sprawę sfery rządzące 
i przew idują, że w razie mobilizacji połowa Niemców 
ucieknie do Rzeszy, a druga połowa zdezerteruje przy 
pierwszej sposobności. Ponieważ więc na 100 żołnie­
rzy noszących m undur czeski jest 23 Niemców i 7 
Węgrów, przeto obliczając stan zmobilizowanej arm ii 
czeskiej, można od razu zmniejszyć go o 30 procent, 
a pomimo tego o w artości pozostałego żołnierza nie 
można będzie nic powiedzieć. #•



Gdy cofniemy się do historii, to okazuje się, że 
Czesi pod własnym  sztandarem  i za w łasną sprawę 
um ieją się bić i to naw et dobrze. Przypom nijm y so­
bie zachowanie się czeskiej brygady walczącej w sze­
regach arm ii rosyjskiej (Zborów) oraz 21 pułku cze­
skiego, walczącego na froncie francuskim  (Terron, 
październik 1918 r.). Jednostki te przecież złożone by­
ły z ochotników, a więc żołnierzy najwartościowszych.

Zredukowawszy więc stan arm ii czeskiej do m i­
liona żołnierzy mniej więcej pewnych, stajem y przed 
drugim  dram atem  Czech — nad wyraz trudnym i geo­
politycznym i w arunkam i obrony kraju.

Na granicę z Rzeszą i Węgrami, a więc państw a­
mi najbardziej groźnymi dla Czechosłowacji, przypa­
da 5000 km granica, od północy i zachodu bronią 
wstępu do kotliny czeskiej dość wysokie pasma gór­
skie, których szczyty przekraczają naw et 1.500 m, ale 
za to od strony Śląska Górnego i A ustrii Dolnej gra­
nice są otwarte. Od granicy niemieckiej pod Opawę 
do granicy niemieckiej pod Brzecławem (Lundenbur- 
giem) jest tylko 160 km. To mówi samo za siebie.

W edług zapewnienia prezydenta Benesza „Cze­
chosłowacja jest należycie przygotowana, aby we 
wszelkich okolicznościach obronić m oralnie, politycz­
nie i wojskowo to, co do niej należy“.

Czy jednak przyrzeczenia tego będzie mogła do­
trzym ać?

„Trzeti Rzisze następuję“ nie jest tylko ty tu łem  
książki wojskowego pisarza czeskiego Stanisław a Je- 
stera (pułkow nika szt. gł.), ale jest faktem  oczywi­
stym.

Czechosłowacja przedstaw ia dla Niemiec za po­
nętny kąsek, by go się wyrzec.

Mówi zresztą o tym  dość otwarcie jeden z woj­
skowych pisarzy niemieckich, Ewald Banse, w książ­
ce p. t. „Raum und Volk im W eltkriege“.

Omawiając położenie Niemiec Banse stwierdza, 
że „Niemcy m ają trzy fronty wojskowe: zachodni, na 
który uderzenie byłoby w dzisiejszych w arunkach 
beznadziejne; wschodni, który jest zdolny do staw ie­
nia poważnego oporu; południowy, bardzo miękki, po­
przez który wiedzie droga do bogatych w żywność i 
surowce krajów  dunajskich“.

A surowców i żywności Niemcom bardzo potrze­
ba, a droga do nich wiedzie przez „bardzo m iękką“ 
granicę południową, więc...

Nie przepow iadajm y jednak nic.
Rozwiązanie tej spraw y może być równie bliskie, 

jak  dalekie, ale o tym  wiedzą tylko wielcy tego świa­
ta, my staniem y już przed faktem  dokonanym, prze­
sądzonym.

O  Ludziach ómuklifch i krąyiifch
Możemy rozróżnić wśród ludzi dw a zasadnicze typy f i­

zyczne, a to: typ człowieka szczupłego, smukłego, smukłego 
raczej wyższego, t. zwanego astenika i typ człowieka k rępe­
go, przysadkowatego, raczej niższego t. zw. pyknika.

Typ smukły, arteniczny, p redestynuje na ogół do gruźlicy, 
gdy typ krępy, pykniczny do chorób serca i przem iany m a­
terii.

K ażdem u z tych typów cielesnych odpowiada inny na o- 
gół tem peram ent, a naw et charakter. D ram aturdzy i powieś- 
ciopisarze wyprzedzili, rzec można, wyczuciem i obserw acją 
późniejsze naukow e badania. Chudy Don K ichot C ervantesa 
to typ nierealnego fantasty , walczącego z w iatrakam i — to 
typ  człowieka niezrównoważonego, zapatrzonego w siebie. T a­
kich Don Kichotów w m niejszym  stylu możemy napotkać 
wcale często w życiu codziennym. Są to ludzie, k tórzy nie l i­
cząc się z otaczającą ich rzeczywistością, popełniają t. zw. 
„głupstw a”.

A przeciw staw m y tem u typowi, typ Zagłoby z Trylogii 
Sienkiewicza. To już nie chudy, zapatrzony w siebie m arzy­
ciel, ale rubaszny grubas, lubiący dobrze zjeść, a zwłaszcza 
popić i przy gąsiorku z miodem wesoło pogawędzić.

Już Juliusz Cezar m awiał, że nie lubi w swym otoczeniu 
ludzi szczupłych i bladych, gdyż nigdy nie wiadomo, czego 
się można po nich spodziewać. W olał ludzi o rum ianych po­
liczkach i zażywnej tuszy. Ci są pogodniejsi i bezpieczniejsi.

Otóż współczesne badania naukow e potw ierdzają istn ie­
nie opisanych wyżej typów. K repelin, jeden z w ybitnych 
twórców psychiatrii, podzielił choroby psychiczne na dwa 
w ielkie zespoły. Pierw szy zespół, to choroby m aniakalno-de- 
presyjne, kończące się w swym ostatecznym  stadium  m elan­
cholią, drugi zespół, to choroby, kończące się w swym osta­
tecznym  stadium , zupełną przedwczesną tępotą t. zw. dem en­
tia  praccot (w przeciw ieństw ie do tępoty starczej t. zw. de­
m entia senilis).

K retschm er na zasadzie predestynacji do tych dwóch

zespołów chorobowych w yróżnia dw a typy psychiki ludzkiej: 
t. zw. cyklotymików, ludzi raczej pogodnych i t. zw. schizo- 
tyników, ludzi raczej niespokojnych i nierów nych psychicz­
nie, bardziej zam kniętych w sobie i niezbyt towarzyskich. 
Cyklotym ik i schizotymik, to nie określenia typów chorob­
liwych, patalogicznych, lecz jedynie oznaczenie pew nych n a ­
staw ień psychicznych.

Stefan Żeromski.
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Ja k  zauważył K retschm er, psychika cyklotym iczna idzie 
przeważnie w parze z typem  raczej krępym  i przysadkow a- 
tym, a więc pyknicznym , a psychika schizotymików raczej ze 
szczupłym i sm ukłym , a więc astenicznym . Na kształtow anie 
się tych dwóch odm iennych typów psychofizycznych m ają w 
dużej m ierze w pływ  odm ienne nieco funkcje gruczołów, w y­
dzielających do k rw i t. zw. hormony.

D aw na nauka o tem peram entach, k tóre przypisyw ała róż­
nym  sokom płynącym  we k rw i ludzkiej (dziś wiemy, iż są to 
w spom niane w łaśnie horm ony), uległa więc pewnej m odyfi­
kacji. Nie w yodrębniam y, jak  daw niej, tem peram entu  sang- 
winicznego, to jest krew kiego czy cholerycznego, t. j. w ybu­
chowego, czy flegmatycznego, t. j. powolnego i m elancholicz- 
nego czyli powolnego, jako oddzielne kom pleksy charakterolo­
giczne. Rozróżniamy natom iast dw a w ielkie zespoły: tem pe­
ram entu  cyklotymicznego i schizotymicznego, w których 
przejaw iają się wszystkie cztery poprzednio wymienione, z 
tym, że w grupie cyklotymicznej życie duchowe, oparte na 
pew nym  stałym  podkładzie uczuciowym, przebiega pomiędzy 
biegunam i sm utku i radości, a w grupie schizotymicznej r a ­
czej pomiędzy silną uczuciowością, a zupełnym  jej brakiem  
(często t. z w. ludzie oschli lub egzaltow ani).

A rzeczywistość w  wielu w ypadkach potw ierdza tezy 
K retschm era. Jednak  tak  jak  przy typach rasowych, typów 
psycho-fizycznych (t. j. w  znaczeniu fizycznym i psychicz­
nym ) czystych — spotyka się stosunkowo mało, natom iast 
najw ięcej mieszanych. Nic dziwnego. Wszak sm ukli mężczy­
źni żenią się z k rępym i niewiastam i, a sm ukłe niew iasty w y­
chodzą za krępych mężczyzn. A może i słusznie, gdyż różne 
tem peram enty  mogą się uzupełniać. N. p. pogodna cykloty- 
m iczka przyciągnie prędzej schizotymicznego męża do o ta­
czającej go rzeczywistości.

A k tó ry  typ człowieka jest więcej wartościowy? W ży­
ciu codziennym na pozór bardziej skoordynowanym  i do p ra ­
cy system atycznej bardziej odpowiednim w ydaje się typ cy- 
klotym ika, o oczach więcej otw artych na świat, więcej spo­
łeczny i towarzyski, niż zam knięty w sobie schizotymik, czę­
sto wręcz aspołeczny.

N iektórzy psychiatrzy niem ieccy posuw ają się naw et do 
tw ierdzenia, jakoby szczupły schizotym ik był typem  z g ru n ­
tu  bezwartościowym  ze względu na jego ferm ent w ew nętrz­
ny i b rak  kon tak tu  ze św iatem  zew nętrznym . — Wedle tego 
należałoby typ powyższy w ogóle wyeliminować.

Rzeźbiarz polski Szukalski w prow adził w swej szkole a r ­
tystycznej, opierając się na tezach o m ałej w artości typu 
smukłego i wysokiego swego rodzaju „konstytucjonalny nu - 
m erus clausus” dla typów  szczupłych i wysokich.

Jednakow oż w iem y z doświadczenia, że tak  typ krępy, 
jak  i szczupły m ają w równej m ierze swój udział w tw orze­
niu  ku ltu ry . Oczywista — każdy w  swoim rodzaju.

Ja k  przeciw staw iają się sobie pogodny hum or cykloty­
micznego Dicknesa, a ze współczesnych cyklotymicznego d ra ­
m aturga M olnara — z sarkastycznym  i zjadliw ym  hum orem  
silnie schizotymicznego Shaw ’a. Zarysow uje się w ybitna róż­
nica między sym boliką schizotymicznego P irandella, a cyklo­
tymicznego C hertertona. P lastycznie różni się nastrój powieści 
cyklotymicznego Żeromskiego czy Reym onta od nastro ju  dzieł 
schizotymicznego Przybyszewskiego.

W m alarstw ie większy spokój cechuje cyklotymicznego 
Bócklina od nieco pokrew nego m u w twórczości schizotymika 
Malczewskiego.

U w ielkich reform atorów  relig ijnych widzim y również 
różnice, związane z ich typem . K alw in szczególnie szczupły 
i smukły, jak  wiadomo, nader surow y i fanatycznych w 
swych zasadach i dążeniach, gdy cyklotym iczny Luter, w ię­
cej realny  i ludzki.

Krępy, przysadko w aty  Napoleon o ekspansyw nej, poryw ­
czej naturze, da się przeciw staw ić sm ukłem u szczupłemu 
Cromwellowi.

Ja k  nas przykłady pouczają, w artość człowieka nie zale­
ży więc od jego tuszy. W yrazem  różnych konstytucji psycho­
fizycznych mogą być jedynie różne style.
[ f  .

Dr Artur Szinagel (K raków ).

dukiaiorzu

Mussolini i Hitler,

Wolą swoją opanowali dw a narody.
Można ich politykę zwalczać, można ich wielbić, naśla­

dować lub przeciw staw iać się, nie można jednak  zaprzeczyć, 
że stali się upostaciowaniem  ukoronow ania woli jednostki.

Mussolini — H itler, dwaj wodzowie narodu. Dwaj dyk­
tatorzy  — jakże różni. Jakże różni pomimo pozorów, podo­
bieństw a, zbieżności.

Stworzyli ideologię, znaleźli wyznawców, uczniów, naśla­
dowców. Porw ali masy, opanowali, ujarzm ili.

S ter rządów narodu uchwycili i dzierżą. Dzierżą w ład­
czo, bezapelacyjnie.

Co ich łączy?
Wyszli z ludu, z niedostatku, pracą rąk  w łasnych w al­

czyli o byt. Był okres w życiu każdego z nich, że był., m ura­
rzem.

Mussolini, kiedyś w Bernie, och jakże to dawno, orga­
nizował s tra jk  robotników  budowlanych. H itler w W iedniu 
czas k ró tk i też m ularce się oddawał.

Obaj byli na wojnie. Walczyli dzielnie. Żelazny krzyż 
zdobył w arm ii baw arskiej ochotnik austriacki. Dwadzieścia 
k ilka ran  otrzym ał, m ianow any kapralem  na polu bitwy, żoł-
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nierz Mussolini -  jeden z budowniczych włoskiego przyła .  

“ r  ” * PO S* ™ ”  ■“ “ “ «■ ■>» » » in y  * P = " * „ . S  S ä t *

' b r ” 1̂  * A ustria to byli wrogowie, przeciw  którym  w yr ’’

f - -  — ■ s»e S T - 5  pr
tnotyczne, były sk ra jn y  socjalisto, m ię d zy n a ro d o w i,* “  d 5  
to r „A vant," zdobył w walca z niem czyzn,, „  „ a lc e  L  f  
czonymi czasu w ojny cesarstwam i.

i t a l e ? t o i r pTzem aCwTaniak arie ry  ZaWdzięCzają ^aso m ó w stw u

Mówią inaczej. P łynie to z różnicy ich usposobień i n a ­
rodowych właściwości. Otacza ich pompa, reprezentacja wy 
stylizowany entuzjazm . Prezentacja, w y-

Ale, gdy mówi lub gestykuluje Mussolini, gdy mu za-
med HPnWn;  teatralność ~  to bierze ona początek w com- 
naród S t“ £ :  T  naturalnym  um iłow aniu gestu przez cały 
naród Gest ten to właściwość charak teru  włoskiego

dać Z  I T T * *  wodza  Niemiec tej im pulsywności nie w i-
J go gest podlega w łaśnie reżyserii. Dyscyplina zabi­

ja  spontaniczność. ypnna zaoi-

To n łyn ienz dt T yhrem ,do spontaniczności reżyseruje się tło. 
p y  e z tej różnicy, jaką  widzimy między wodzem co

p r Ł S r  ‘ aU*°’ “ *“ « •  “  "» koniu
ale S  - 1  samolocie lubi nocne loty, co rzuca się w 

fale, ja k  św ietny p ływ ak _  a wodzem, k tóry  nie lubi, by je ­
go pociąg przekraczał szybkość 60 kilom etrów  na godzinę

Ten pierw szy zdobył władzę im petem , rozm achem  -  stał 
się wzorem.

Bo jeden  w  dziejach współczesnych dyktatorów  był marsz 
Ina Rzym, wszystkie następne były naśladownictwem , kopią 
[zam achu stanu — modelu.

w rok po zwycięskim m arszu na Rzym obecny kanclerz 
organizował m arsz na B erlin przeciw  rządowi Stressem ana. 
R ezultat był bolesny. W yrok pięcioletniego więzienia. W w ię­
zieniu narodził się „M ein kam pf”, w więzieniu znaczna część 
jego program u została napisana.

Ja k  podaje P ierre  Danois, kanclerz H itler lubi arch itek ­
turę, chw aląc się, że po trafi narysow ać z pam ięci najw ybit- 
m ejsze pom niki św iata.

Mussolini stał się architektem  Włoch. B uduje wielkość 
tery torialną, m ocarstw ow ą Włoch. Nic nie przerysow ał Bu- 
duje przyszłość.

Wódz Niemiec odbudowuje. Dokonał spisu strat, stał się 
mKasentem pretensji. P rzerysow uje pomniki. Ma wzory: 
Niemcy cesarskie, Włochy faszystowskie.

Duce — analfabeta do la t piętnastu, dziś płynnie m ów ią­
cy po francusku, angielsku, niem iecku, przem aw iający n a ­
w et do mas po niemiecku, F ührer, kierow nik nowych N ie­
miec, baczny obserw ator, s taranny  rysownik, języków  innych 
narodow  m e znający i nie rozum iejący — stoją dzisiaj obok 
siebie, niem al ram ię przy ram ieniu, bo rozum ieją się. M usso­
lini mówi językiem  F ührera . Ale pam iętajm y, że Mussolini 
może rowm ez mówić językiem  Szekspira, jak  i językiem  
C orneille’a, a tych F ü h re r nie rozum ie i z pewnością już nie 
zrozumie.

MGR STANISŁAW WAŁRGA

Port ItoUdyóUutowo „gjifn ia" dau/naj PoLóki

(Dokończenie)
W następstwie tych zarządzeń z nastaniem wiosny 1635 r. 

na pustej wydm ie helskiej, szerokiej od morza do morza na 
jakie tysiąc kroków, gorączkowe zawrzało życie. Półwysep  
helski, który w dawnych czasach przez kilka dzielących go 
cieśnin, podzielony był na kilka wysp, w  tym czasie był już 
na najlepszej drodze do stania się jednolitym półwyspem, ja­
kim jest dzisiaj. Z mapy Getkanta, sporządzonej w  roku 1637 
widać wyraźnie, że w  tym czasie nie było już przerw i cieś­
nin, dzielących mierzeję na szereg wysp. Jako jedyne ich 
ślady były już wówczas tylko moczarowate przepusty, dość 
nisko położone, które w  czasie burz zalewały fale i chwilo­
wo łączyły oba morza, żaden jednak statek, a nawet łódź, 
nie mogły przez nie przepływać. Nad takim właśnie przepu­
stem, ciągnącym się między wielkim  morzem, a nowym por­
tem floty królewskiej nad zatoką Pucką — miało powstać 
Władysławowo. Tu, gdzie dziś wioska Chałupy, wytyczył ar­
chitekt królewski Pleitner linie fortyfikacji przyszłej warow­
ni. Setki rąk wzięło się do pracy. Liczna rzesza żołnierzy i 
poddanych starostwa puckiego, chłopów kaszubskich, kopała

w piaskach rowy, sypała wały i bastiony. Na ich oszkarpo- 
wanie zwoziła kłody drzew, ustawiała palisady, budowała dom 
dla komendanta warowni, chałupy i szałasy dla żołnierzy. O- 
bok w zatoce, obranej na przystań, na gwałt przerabiano 12 
okrętów Hewla na okręty wojenne, tak zwane galeony. Na 
czele floty stanął z rozkazu króla admirał Aleksander Beten.

Przeciągające się układy ze Szwedami w  Sztumskiej Wsi 
koło Sztumu — zdawały się rokować niechybną wojnę. To 
też z rozkazu królewskiego zaroiło się Pomorze od świetnych 
pułków polskich. Przybyli też kozacy zaporoscy ze swymi 
czajkami. We wrześniu 1635 roku przybył król Władysław ze 
swą świtą do Pucka, który obejrzał szczegółowo, a stąd ru­
szył brzegiem morza do głównego celu swej wycieczki do 
Władysławowa i Kazimierzowa, by zbadać osobiście stan w y­
stawionej floty i robót fortyfikacyjnych Pleitnera.

Niedawne pustkowie inny teraz przedstawiało obraz. O- 
bie warownie były już wykończone i obsadzone załogami. Z 
wałów wyglądały ku morzu paszcze dział. Gwar i ruch w oj­
skowy mieszał się z szumem fal morza. Z wielkim zajęciem
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badał król stan fortyfikacyj, na które wyłożył znaczną na o- 
we czasy kwotę 24 tysięcy złotych. Fortyfikacje W ładysławo­
wa tworzyły obszerny, podłużny i nieregularny wielobok, do­
tykający z jednej i drugiej strony brzegów morza. Kątów  
wieloboku broniły na sposób holenderski wyskakujące ba­
stiony różnego rodzaju. Jedną tylko bramą, od strony portu, 
można się było dostać do wnętrza. W obrębie fortyfikacyj, 
których największa długość wynosiła przeszło tysiąc stóp 
reńskich, a szerokość około pięciuset, m ieścił się dom dla ko­
mendanta, dalej długi budynek dla załogi, różne budy i za­
budowania gospodarcze.

Kazimierzowo, założone tuż przy dzisiejszej Kuźnicy, ja­
ko przodowe wzmocnienie Władysławowa, było znacznie od 
niego mniejsze. Tworzyło regularny czworoboczny fort, z pię- 
ciobocznymi bastionami na każdym rogu i z rawelinem przy 
brzegu wielkiego morza.

Czołówkę fortyfikacyjną Władysławowa i Pucka tworzy­
ła też wtedy Wielka Wieś, leżąca wówczas nad nieistniejącym  
dziś kanałem, łączącym w tym czasie otwarty Bałtyk z za­
toką Pucką u nasady półwyspu Helskiego. Fortyfikacje te, 
wzniesione wówczas przez tegoż architekta Pleitnera, docho­
wały się w  Wielkiej Wsi częściowo do dziś dnia. Ponieważ 
Wielka Wieś wchodziła w  skład systematu obronnego W ła­
dysławowa, słusznie więc dziś pretenduje do samej nazwy 
Władysławowa.

Król Władysław na widok własnej silnej floty, stojącej 
na kotwicy w  naturalnym porcie pod wałami twierdzy W ła­
dysławowa, na widok własnego niezależnego portu i warowni, 
patrzących wprost na otwarty Bałtyk, śnił przez chwilę cud­
ny sen o zdobyciu dla Polski z powrotem utraconego domi­
nium maris. Marzył o zrobieniu z Władysławowa polskiej Ge­
nui. Janusz Radziwiłł, uczestnik tej wycieczki, pisał do oj­
ca swego z zachwytem o „nowym porcie puckim”, który „Je­
go Królewska Mość bardzo opatrzył i szanc potężny, W łady­
sław nazwany, na szyi, na której Hel leży między dwoma m o­
rzami, zbudował tak wielki, że dobrej osady miasto w nim  
być może i nam urzędnikom swym place podzielił i chce, że­
by tam nowa Genua była. Jakoż haf (port) bardzo dobry, 
tak, że wszystkie okręta, które z Sundu idą, o szanc ocierać 
się i zwyczajną rewerencję czynić muszą, oprócz jednego ho­
lenderskiego, który minąć chciał, ale go dobrze z dział przy­
witano. I on też szarf odpowiedział, ale duńskie, hambur- 
skie kłaniają się i Holendrowie, kiedy przyzwyczają się, bę­
dą musieli. Ale to miejsce bardzo Gdańszczan boli i nie w ie­
dzą, co z tym czynić, właśnie im jest jako ołtarz przeciw oł­
tarzowi”.

Plany króla Władysława przekreślili posłowie polscy, któ­
rzy zawarli we Wsi Sztumskiej 12 września 1635 r. rozejm  
ze Szwedami na dalszych 26 lat. Sejm zatwierdził ten ro­
zejm. Na sejmie tym podnosiły się co prawda głosy, aby ob­
sadzić całe pobrzeże morskie licznymi załogami, a na morzu 
z dochodów starostwa puckiego budować dalej okręty i u- 
trzymywać znaczniejszą flotę, a na miejsce jej postoju prze­
znaczyć „port pucki” w  Władysławowie, ale pozytywnej u- 
chwały nie powzięto. Również nie zwrócono królowi kwoty 
692 tysięcy złotych, jaką ów wydał ze swej szkatuły na bu­
dowę floty oraz koszty robót fortyfikacyjnych Władysławowa 
i Kazimierzowa. Niewdzięczność posłów i narodu pobudziła 
króla do łez.

Z pięknej armii królewskiej pozostało w  Prusiech tylko 
4 tysiące ludzi, przeznaczonych do strzeżenia całej nadmor­
skiej prowincji i jej pobrzeża. W ich liczbie Puck, W ładysła­
wowo i Kazimierzowo obsadził swoim dragonskim pułkiem  
kasztelan chełmiński, Jakub Wejher, późniejszy wojewoda 
malborski, który odtąd jak sęp przez dwadzieścia lat stał tu 
na straży bezpieczeństwa polskiego morza.

Król Władysław gryzł się tym bardzo, że jego flota, je ­
go okręty, gniją bez pożytku w  Pucku, opuszczone przez za­
łogi. Rozmyślał, skądby tu wziąć pieniędzy na rozbudowę i u ­
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trzymanie floty i wpadł na pomysł, by wzorem innych 
państw, na przykład Danii, pobierać cła morskie, od okrętów 
wchodzących i wychodzących z Gdańska i innych portów 
polskich. Pomimo zaciekłego sprzeciwu Gdańska udało mu się 
na sejmie przeforsować swój pomysł. W roku 1637 cztery o- 
kręty polskie stanęły w zatoce Gdańskiej i zaczęły wybierać 
cło. Dochód z ceł był olbrzymi. Tylko Gdańsk bróździł, zży­
mał się i sabotował postanowienia królewskie. To też, by go 
upokorzyć, zamyślał wówczas król Władysław stworzyć ze 
swego Władysławowa nie tylko port, ale wolne miasto han­
dlowe, niezależne od Gdańska. W tym celu chciał osadzić 
we Władysławowie przedsiębiorczych Holendrów za cenę roz­
ległych przywilejów. Aż tu nowa katastrofa pokrzyżowała 
plany króla.

Dnia 1 grudnia 1637 roku 4 okręty polskie, strzeżące za­
toki Gdańskiej, zostały niespodziewanie napadnięte przez 4 
okręty wojenne duńskie admirała Korka. Dania nie życzyła 
bowiem sobie, by poza Sundem było jeszcze innfe cło na Bał­
tyku i dała wskutek tego chętny posłuch Gdańszczanom, pro­
szącym ją o opiekę i ochronę. Na okrętach polskich, obok za­
łóg, znajdowało się także 60 knechtów z Władysławowa, z 
kilku oficerami. Okrętami polskimi dowodził wiceadmirał 
Klaus Becker. Okręty polskie, czując przewagę przeciwnika, 
podniosły żagle i zaczęły uciekać w  kierunku Władysławowa. 
Dogonione przez Duńczyków, broniły się mężnie przez kilka 
godzin. Bitwa skończyła się porażką Polaków. Dwa okręty 
Duńczycy wzięli w niewolę, trzeci zatopili. Tylko czwarty o- 
kręt z wiceadmirałem uszedł do Władysławowa. Znowu Gdań­
szczanie zatriumfowali, gdyż cło morskie przestało być pobie­
rane. Utworzona flota przestała istnieć.

Pozostały natomiast obie warownie, Władysławowo i Ka­
zimierzowo. Załogował w nich pułk Jakuba Wejhera, złożony 
z 400 do 500 ludzi. Obowiązek załóg polegał na utrzymywaniu 
stałej straży nad pobrzeżami obu mórz, od Wielkiej Wsi aż 
po granicę gdańskiego terytorium Helu. Pełnił ją żołnierz w  
najcięższych warunkach, źle zaopatrzony, nieubrany, w iecz­
nie głodny i nieregularnie opłacany. Życie na bezludziu, 
wśród piasków i wód, nie należało do przyjemności.

Przy braku floty rozwój Władysławowa w wielkie wolne 
miasto handlowe, jak to zamierzał król Władysław, był n ie­
możliwy. Jeżeli się przy tym zważy, na jak ograniczonym  
leżało terenie i jak trudny był do niego dostęp od strony lą ­
du, to przyjdzie nam stwierdzić, że i warunków nie miało 
po temu. Ostateczny cios obu warowniom, jak tylu innym  
w Polsce, zadali Szwedzi. W roku 1655 w czasie znanego „po­
topu” szwedzkiego, gdy król szwedzki Karol Gustaw opano­
w ał bez trudu połowę Polski, ogromna flota szwedzka pod 
admirałem Wranglem zarzuciła kotwice przed szańcami Wła­
dysławowa i Kazimierzowa. Nikt nie bronił ich teraz. N ie­
liczna załoga Wejhera cofnęła się do Pucka, który, podobnie 
jak Jasna Góra, stawił Szwedom mężny opór i obronił się.

Los W ładysławowa i Kazimierzowa był natomiast prze­
sądzony. W ciągu sześć lat trwającej wojny szwedzkiej for­
tyfikacje ich zniszczyli już to Szwedzi, już też ludność oko­
liczna, która rozebrała drewniane oszkarpowania. Wskutek 
tego rozluźnione wały i bastiony, usypane z piasku, rozlazły 
się i wyrównały rowy. Reszty dopełniły deszcze i burze. Kun­
sztowne dzieło sztuki fortyfikacyjnej znikło bez śladu, a port 
zamuliły piaski.

Na miejscu W ładysławowa utrzymało się pierwotnie ty l­
ko kilka chałup i bud żołnierskich. W nich osiedliły się trzy 
rodziny rybackie z sąsiednich wsi i dały początek nowej o- 
sadzie pod nazwą Chałupy. Tam, gdzie leżało Kazimierzowo, 
tuż na wschód od Kuźnicy, lotne dziś zaległy piaski, obsadzo­
ne krzewami.

Razem z nazwami zaginęła wśród tamtejszego ludu ka­
szubskiego nawet tradycja, że warownie takie istniały tu kie­
dyś. Przywrócić ich nazwy — jest dziś obowiązkiem naro­
dowym. *
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ECHA POBYTU HITLERA W RZYMIE

Kanclerz Hitler w  towarzystwie króla i Mussoliniego oraz m i­
nistrów włoskich i niemieckich w  loży królewskiej, podczas 

wielkiej rewii wojskowej w Rzymie.

RUCH NIEMCÓW NA ZIEMIACH POLSKICH
Donosiliśmy już o rozwinięciu dużej ruchliwości przez o r­

ganizacje Niemców w Polsce. Mniejszość ta  organizuje liczne 
zebrania i zjazdy.

Ożywienie to nie wygasa. W Poznaniu odbył się n iedaw ­
no zjazd związku spółdzielni niemieckich, na którym  prze­
m aw iał m. in. delegat z M onachium. W zjeździe uczestniczył 
konsul niem iecki w Poznaniu W alter oraz wicekonsul Beh- 
land.

W piątek, sobotę i ubiegłą niedzielę odbyły się aż 63 ze­
b ran ia niem ieckie w rozm aitych miejscowościach W ielkopol­
ski i Pomorza. P rasa  niem iecka w Poznaniu ogłasza wykaz 
tych miejscowości: są to naw et drobne przysiółki, w których 
zwołano owe zebrania.

Z astanaw iające jest, skąd Niemcy biorą ty lu  re feren ­
tów, gdy na dzień przypada około 20 zebrań, k tóre m ają się 
odbyć o tej samej porze. W szystkie zebrania odbyw ają się 
pod hasłem : naród chce jedności.

PRODUKCJA CELULOZY W POLSCE
K rajow e fabryki pap ieru  i celulozy przerobiły w roku u - 

biegłym  ponad 1 m ilion m etrów  przestrzennych papierów ki.
Ja k  w ynika z danych, ogłoszonych przez przem ysł pap ier- 

niczo-celulozowy, na skutek rozbudowy istniejących fab ryk  i 
budowy w ielkiej fabryki w Niedomicach, produkcja celulozy 
(sulfitow ej) w Polsce wzrośnie w roku bieżącym o około 
25.000 ton.

Spowoduje to, rzecz prosta, większe zużycie drzewnego 
surowca papierniczego. Fachowcy oceniają wzrost konsum cji 
papierów ki w k ra ju  na około 20% w stosunku do roku ub ie­
głego, co oczywiście w płynie na mocną tendencję dla tego 
sortym entu.

ŻYWA WYMIANA KORESPONDENCJI MIĘDZY POZNA­
NIEM A LITWĄ

W pierwszym  dniu otw arcia kom unikacji pocztowej m ię­
dzy Polską a L itw ą w ysłano z Poznania na Litw ę 500 listów. 
Do Poznania nadeszło z L itw y przeszło 250 listów poleconych. 
Listy i przesyłki z L itw y do Poznania szły przez Wilno i W ar­
szawę.

FABRYKA WŁÓKNA Z MLEKA
Dnia 14 m aja b. r. odbyła się w  Łodzi uroczystość po­

święcenia fabryki syntetycznego w łókna z m leka — Spółka 
A kcyjna „Polana” w Pabianicach, na k tórej był m inister 
przem ysłu i handlu  Antoni Roman.

KANADA ZDECYDOWAŁA SIĘ PRZYJĄĆ ŻYDÓW ROLNI­
KÓW Z POLSKI

Rząd kanadyjski w yraził zgodę na w yjazd do K anady z 
Polski Żydów zawodowych rolników. Przyjazd do K anady w i­
nien nosić bezwzględnie charak ter osadniczy i rodziny rozpo­
rządzać muszą kw otą pokazową w wysokości 1000 dolarów. 
K wota fa będzie deponowana na tych samych w arunkach, jak  
to ma miejsce z innym i rodzinam i rolniczym i , em igrującym i 
z Polski do Kanady.

STAN HODOWLI KARAKUŁÓW W POLSCE I WARUNKI 
JEJ ROZWOJU

Hodowla karakułów  w Polsce jest bardzo młoda. Czoło­
wa owczarnia w W iniarach rozpoczęła od 12 sztuk, a w ogóle 
sprowadzono do Polski ok. 100 sztuk, to też dużo trzeba było 
spry tu  hodowlanego i prawdziwego zam iłowania, aby otrzy­
mać dzisiejszą ilość 7768 sztuk. W całej Polsce jest m acior 
czystej k rw i 540 i 6900 m acior półkrw i, będących m ateriałem  
nieuszlachetnionym  jako karakuły . W szystkie te owce m iesz­
czą się w 100 stadach większej własności. Należy zaznaczyć, 
że w ojna św iatow a pow strzym ała rozwój hodowli karakułów , 
k tóre szły nieraz jak  zwykłe owce pod nóż dla kuchni w oj­
skowych.

Obecny stan nie pokryw a naszego rocznego zapotrzebo­
w ania na skórki jagnięce, to też jest objawem  pocieszającym, 
że w ytw arza się obecnie zrozum iały i sam orzutny pęd do 
hodowli karakułów . Z uwagi na to, że Europa potrzebuje 
rocznie 3 miliony skórek jagnięcych, czyli że na rynku  ich 
nigdy nie byw a za wiele, hodowla karakułów  może być d la­
tego wysoce opłacalna.

Hodowla w dobrych gospodarstwach jest prowadzona to 
charakterze doświadczalnym  i wyników  jej teraz nie można 
podać, chociażby dlatego, że praca jest u trudniona ze wzglę­
du na m ałą ilość dobrego m ateria łu  karakułów . Im port roz­
płodników jest utrudniony. Rosja sowiecka nie chce w ypuś­
cić swego m ateriału , tak  samo i Niemcy, a R um unia na gw ałt 
rozbudow uje swoją hodowlę, więc również nie m a zam iaru 
pozbywać się cennej dla niej każdej sztuki.

Wobec tego hodowcy polscy m uszą sobie radzić m ateria ­
łem, k tóry  posiadają. Bardzo w ażną rzeczą w hodowli k a ra ­
kułów  byłoby stworzenie poradni, skąd możnaby czerpać 
w skazówki i potrzebne inform acje zarówno z zakresu samej 
hodowli, jak  i z zakresu kupna i sprzedaży m ateriału . Nie 
mniej ważnym  czynnikiem  w  rozw oju hodowli karakułów  
byłby zorganizowany wspólny zbyt skórek jagnięcych, co 
m iałoby znaczenie zwłaszcza w zakresie cen na skórki k a ra ­
kułowe.

ŻYDZI WYJEŻDŻAJĄ Z WIEDNIA
Ja k  donosi „B ruenner Tagesbote”, w W iedniu ma w kró t­

ce rozpocząć się em igracja Żydów do M eksyku. W edług tego 
pisma, czynione są przygotow ania do odejścia pierwszego 
transportu  ok. 5 tys. w iedeńskiej młodzieży żydowskiej.

Należy zauważyć, że niezależnie od poczynań p ry w at­
nych, czynniki oficjalne przygotow ują uregulow anie zagad­
nienia em igracji żydowskiej. W najbliższych dniach spodzie­
w ane jest w ydanie odpowiednich zarządzeń.
PARTIA NIEMCÓW SUDECKICH MA PRZESZŁO MILION 

CZŁONKÓW
P rasa  partii sudecko-niem ieckiej w Czechosłowacji za­

mieszcza z trium fem  wiadomość, iż liczba członków partii su­
decko-niem ieckiej przekracza, w edług ostatnich wykazów — 
liczbę m iliona członków.
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WIESŁAW ZAWTOA

I NOWELA i■ ■

Pew ien em erytow any generał, bardzo stary, zacny i m ą­
dry  człowiek, od ran a  do wieczora przesiadyw ał w czytelni 
m iejskiej. Rano, na długo przed jej otwarciem , kiedy dyżuru­
jąca urzędniczka zapewne jeszcze w ygrzew ała się pod koł­
drą, pan generał stał już pod drzw iam i i tupał niecierpliw ie 
nogami. W ieczorem wychodził ostatni.

M usiałem na tego staruszka zwrócić specjalną uw agę z 
w ielu względów. Raz dlatego, że zabierał sobie k ilka najcie­
kawszych dzienników od razu i strzegł ich zazdrośnie. Trzeba 
m u było praw ie siłą w yryw ać gazety, k tóre sobie odłożył „na 
wszelki w ypadek”. Pow tóre — chodził stale w w ytartym , s ta ­
roświeckim  tużurku. Nigdy go w m undurze nie widziałem. 
W yglądał, jak  zapom niane przez wszystkich dziadzisko.

Nie mogę o sobie powiedzieć, że jestem  zamożnym czło­
w iekiem  — wcale nie! Mimo, że z reguły k ilka miesięcy w ro ­
ku jestem  bezrobotny, jednak  ubran ie mam  porządne, naw et 
eleganckie. A kim -żeż ja  jestem  w porów naniu z byłym  ge­
nerałem ?

W ykorzystując okres bezrobocia, również całym i dniam i 
przesiadyw ałem  w czytelni. Z powodu moich kiepskich zdol­
ności płatniczych, gospodyni przestała ogrzewać mieszkanie. 
W czytelni opał był bezpłatnym  dodatkiem  do gazet.

Często tak  się składało, że w dużym lokalu byliśm y sami. 
P an  generał przeszyw ał m nie w tedy na w skroś swymi oczy­
ma, odkładał na bok gazetę i baw ił się końcam i swych si­
wych, długich wąsów. Domyślałem się, że m a zam iar trochę 
pogawędzić ze mną.

Na w stępie w yciągnął etui i poczęstował m nie pap iero­
sem.

— P an  jest w yjątkow ym  m łodym człowiekiem — zau­
w ażył — jedyny przedstaw iciel młodego pokolenia w tej czy­
telni. To się chwali, bardzo się chwali.

Poniew aż nie lubię zbierać niezasłużonych pochwał, więc 
z m iejsca w yjaśniłem  sytuację.

— N atom iast pan generał jest istotnie fenomenem. T rze­
ba napraw dę mieć nadludzką cierpliwość, żeby tak  stale czy­
tać i czytać... Boże mocny, przecież od tego można...

Chciałem powiedzieć „zw ariow ać” , ale zatrzym ałem  się 
w połowie zdania. P an  generał popatrzał na m nie podejrzli­
wie i szarpnął silniej wąsem. Czułem się bardzo nieswojo.

— Uważasz pan, od czterdziestu la t dzień w dzień p rzy­
chodzę tu ta j. Co-dzien-nie!

O statnie słowo zaakcentow ał szczególnie silnie. Popatrzał 
na m nie z w yraźną dum ą, a potem  gwoli ścisłości dorzucił 
k ró tk ie w yjaśnienie:

— N aturalnie, z w yjątk iem  niedziel i świąt.
Zastanow iłem  się chwilę. Dotychczas udało mi się prze­

żyć la t dwadzieścia i trzy. Zdaje mi się, że to tak  strasznie 
długo — początek tego okresu ginie w niepamięci. Tyle się 
już człowiek naponiew ierał, natęsknił za innym  życiem, n a ­
pracow ał bez skutku. Dwadzieścia i trzy  lata życia! Czym-że 
są one wobec czterdziestu lat, przesiedzianych w czytelni nad 
ponurym i płachtam i gazet, z których jeno w ojna i krzyw da 
ludzka wyziera?!

P an  generał zawisł swymi wyschłym i w argam i u mego u- 
cha. Mówił szeptem, jakby  zw ierzał mi się ze swoich najw ięk­
szych tajem nic.

— Uważasz pan, dlaczego ja  tu ta j przychodzę? J a  o- 
szukuję w łasną żonę. O -szu-ku-ję . He, he, he!... A jak  sp ry t­
nie robię, uważasz pan! Codziennie 10 m inut przed ósmą 
wychodzę z domu. Tak jak  daw niej do swoich b iu r w m in i­
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sterstw ie. Uważasz pan, słynąłem  na cały W iedeń z tej tam, 
uważasz pan, punktualności.

Mówił coraz ciszej, coraz niew yraźniej i coraz to częściej 
w staw iał niepotrzebne swoje powiedzonko „uważasz pan ” . 
Cała ta  h istoria przedstaw iała się m niej więcej tak. Kiedyś, 
przed wielu, w ielu laty, przyrzekł swojej żonie, że do osta t­
niego tchu będzie pracował. W napływ ie bohaterskich uczuć 
oświadczył, że śm ierć zastanie go na posterunku. Słowo się 
rzekło, kobyłka u płotu. Ale żona nieboszczka, najpiękniejsza 
i najlepsza kobieta na świecie, P anie świeć nad jej duszą, 
zm arła już pół w ieku tem u. Został po niej w spaniały portre t 
z jej la t młodzieńczych. Wisi w różowym saloniku. P rzy  o- 
kazji mogę go obejrzeć.

Już na wiele la t przed w ielką w ojną pan generał p rze­
szedł w stan spoczynku. K ilku n iefortunnym i w ystąpieniam i 
w parlam encie w iedeńskim  ściągnął na siebie niełaskę dw o­
ru, którego był ta jnym  doradcą. M aterialnie to w praw dzie 
nie pogarszało jego sytuacji, ale życie straciło sens. Nadom iar 
złego, przekroczył był wówczas szósty dziesiątek lat. Starość 
nie radość, oj nie!

W pierw szych dniach czuł się ogrom nie nieswojo. Myślał 
naw et o tym, żeby sobie palnąć w łeb. Ale jakoś nie um iał 
się zdecydować. Pod tym  względem kryzys przem inął szczę­
śliwie. Ale co zrobić ze słowem, danym  ongiś żonie?

P an  generał i na to znalazł sposób. Nie przebyw a w do­
mu. Wychodzi w oznaczonych godzinach, jak  za dawnych, 
dobrych czasów — i w raca w oznaczonych godzinah. — I 
żona myśli, że wszystko pozostało bez zmian. Uważasz pan, 
nic się nie zmieniło. Nic!!

O statnie słowo, to nieszczęsne „nic”, krzyknął tak  głoś­
no, aż zadrgała wisząca na drzw iach tabliczka z napisem : 
„Proszę zachować ciszę” .

— A jednak  zmieniło się wiele. Wszystko się zmieniło! 
Wszyst-ko! Uważasz pan?

Sto la t przeżył oto ten  m aleńki, skurczony staruszek, k tó ­
ry  się uczepił kurczowo mego ram ienia. Człowiek, k tó ry  o- 
tw iera teraz przede m ną wszystkie zakam arki i zaułki zdzie­
cinniałej duszy, przez czterdzieści la t w dni upalne i m roź­
ne, w dni spokojne i burzliwe, w dni słotne i śnieżne — 
przychodził do czytelni, żeby oszukać żonę. Zrobiło m i się 
go żal.

— P anie generale, a ja  tę  spraw ę załatw iłbym  inaczej. 
Nie wychodziłbym z m ieszkania, gdybym  nie m iał ochoty. U- 
kryw ałbym  się w  innych pokojach. Przecież przez ścianę nic 
by nie zobaczyła. Albo porostu zakryłbym  jej oczy jedw abną 
zasłoną.

Podchw ycił m oją m yśl z żywym zadowoleniem, ale w net 
ogniki w  jego oczach zgasły.

— Uważasz pan, to nie rozw iązuje kw estii. Ona by usły­
szała, bo ja  w dom u lubię śpiewać.

Nie chciałem  zaproponować mu, żeby w  tym  miejscu, 
gdzie na portrecie w yrysow ane jest ucho, przypiął szpilką 
watę. Mogłoby zakraw ać to na ironię.

Znajomość m oja z panem  generałem  z każdym  dniem się 
u trw ala ła  i pogłębiała, naw et powoli przeradzała się w przy­
jaźń. P an  generał zaszczycał m nie zawsze uściskiem dłoni. Nie 
zauważyłem , żeby w  ten  sam sposób w ita ł się z innym i oso­
bami.

Pod koniec lutego po lekkiej odwilży znowu chwycił 
mróz. Na oślizgłych ulicach dostojny K raków  w yw racał się 
do góry nogami, aż przykro było patrzeć na te  w ierzgające 
bezradnie na chodniku nogi. Dopiero po jakim ś czasie czyjeś 
pracow ite ręce rozsypały piasek i popiół.

(Ciąg dalszy nastąp i).



PROGRAM POMORSKIEJ SZKOŁY SZYBOWCWEJ 
L. O. P. P. W GOSTOMIU NA ROK 1938

Szkoła Szybowcowa na „Łysej Górze” położona na Pół- 
nocny-Zachód od Kościerzyny pow stała w 1936 roku i p ro ­
wadzona jest przez Pom orski O kręg W ojewódzki L. O. P. P. 

w Toruniu.

I. Zakres wyszkolenia:

K u r s y  s z k o l n e :
25-dniowe kursy  szkolne obejmować będą loty ślizgowe 

na szybowcach I-typu . Na kursy  te przyjm ow ani będą ucz­
niowie, piloci szybowcowi i piloci motorowi, którzy zam ie­
rza ją  uzyskać stopień I lub II wyszkolenia (podkategorie A 
lub B).

K u r s y  t e o r e t y c z n e :
Równolegle do zajęć praktycznych oraz w  dnie nielotne 

będą prowadzone teoretyczne kursy  szybowcowe.
K u r s y  t r e n i n g o w e  (ćw iczebne):
K ursy  treningow e obejm ować będą loty na szybowcach 

„W rona”, „C zajka” i „Salam andra” dla pilotów  II stopnia 
wyszkolenia, jako przygotow anie do żaglowania.

II. Terminy kursów:

kursy  szkolne kursy  treningowe:
1. 6. — 25. 6. 15. 6. — 25. 6.
1. 7. — 25. 7. 15. 7. — 25. 7.
1. 8. — 25. 8. 15. 8. — 25. 8.
1. 9. — 25. 9. 15. 9. — 25. 9.
1. 10. — 25. 10. 15. 10. — 25. 10.

III. Opłaty:

Za szkolenie w pilotażu I s t o p n i a ..................... zł 15,—
Za szkolenie w pilotażu II s to p n ia ..................... zł 25,—
Za tren ing  (loty ćwiczebne) po II stopniu . . zł 5,—
Członkowie L. O. P. P., chcący korzystać z podanych w y­

żej opłat, w inni wykazać się legitym acją członkowską L. O. 
P. P., opłaconą przynajm niej za 12 ostatnich miesięcy.

K andydaci niezrzeszeni w L. O. P. P., a będący członka­
mi organizacyj sportow o-lotniczych opłacają podane wyżej o- 
płaty, dopłacając za każdy stopień wyszkolenia . . zł 6,—
a za loty ć w ic ze b n e ............................................... ..... zł 3,—

Dla osób niezrzeszonych w L. O. P. P. lub organizacjach 
sportow o-lotniczych obow iązują opłaty podwójne.

O płaty za szkolenie należy wpłacać z góry, przekazując 
pieniądze w raz ze zgłoszeniem, na adres Zarządu Pom orskie­
go Okręgu Wojewódzkiego L. O. P. P. w Toruniu, ul. M ickie­
wicza 2/4 na konto P. K. O .Nr 206.230 z zaznaczeniem „dla 
Szkoły Szybowcowej”.

IV. Zakwaterowanie i wyżywienie:
Wszyscy uczniowie będą zakw aterow ani w budynku 

szkolnym. O płata za całodzienne utrzym anie i nocleg w y­
nosi zł 2,— .

Opłaty za wyżywienie należy wpłacać z góry razem  z o- 
p ła tą  za szkolenie przekazując pieniądze na wyżej podane 
konto w P. K. O.

V. Warunki przyjęcia i zgłoszenia:
Zgłoszenia należy przesłać do Pomorskiego Okręgu Wo­

jewódzkiego L. O. P. P. w Toruniu, ul. Mickiewicza 2/4 w 
term inie co najm niej na dw a tygodnie przed rozpoczęciem 
odnośnego kursu, na odpowiednim form ularzu.

Do szkoły przyjm ow ani będą kandydaci w w ieku co n a j­
mniej ukończonych 16 lat.

Do zgłoszeń należy załączyć:
1) dowód obyw atelstw a polskiego,
2) świadectwo zdrow ia na rok 1938, w ydane przez Insty ­

tu t B adań Lekarsko-Lotniczych w W arszawie lub 
przez Poradnie Sportow o-Lekarskie przy Ośrodkach 
P. W. i W. F.,

3) zaświadczenie o zakresie wykształcenia,
4) dwie fotografie w form acie legitym acyjnym ,
5) pisem ne zezwolenie ojca (m atki lub praw nego opie­

kuna) z poświadczeniem własnoręczności podpisu (o- 
bo wiązu je  tylko kandydatów  niepełnoletnich),

6) znaczek pocztowy na odpowiedź (25 g r).
Zgłoszenia nieopłacone lub niezaopatrzone we wszystkie

załączniki nie będą rozpatryw ane.
Piloci m otorowi mogą zam iast św iadectw a zdrowia, w y­

danego przez Poradnie Sportow o-Lekarskie, załączyć św iadec­
two klubu.

Szkoła nie będzie ponosić żadnej odpowiedzialności za 
koszty osób przybyłych bez uprzedniego zaw iadom ienia o 
przyjęciu na kurs.

Cudzoziemcy w inni przesłać zgłoszenia przez Zarząd 
Główny L. O. P. P. w W arszawie, ul. W ierzbowa 9.

VI. Ulgi kolejowe:

Z ulg kolejow ych korzystać mogą tylko członkowie L. O. 
P. P. za okazaniem  ważnej i opłaconej legitym acji członkow­
skiej oraz dowodu tożsamości osoby.

K andydaci, pragnący korzystać z ulg na przejazdy, w a­
hających się od 50 do 75%, w inni nadesłać 1,— zł opłaty za 
b lankiet zniżkowy, podając stację w yjazdow ą i pow rotną.

Zarząd O kręgu nie odpowiada za wysokość ew entualnych 
ulg kolejowych, a konkretne inform acje co do wysokości tych 
ulg podawać będzie kandydatom  po zgłoszeniu się na kursy.

VII. Ubezpieczenia i opieka lekarska:
Wszyscy uczniowie-piloci zostaną na czas lotów ubezpie­

czeni od w ypadków  lotniczych na kwoty:
3.000, — zł na w ypadek śmierci,
6.000, — zł na w ypadek stałego kalectw a,
1.000, — zł na w ypadek m aksym alnych kosztów leczenia. 
Zarząd Okręgu nie ponosi odpowiedzialności praw no-cy-

w ilnej za następstw a ew entualnych w ypadków  lotniczych. 
Składki ubezpieczeniowe mieszczą się w opłatach kursow ych.

Uczniowie szkoły korzystać będą przez cały okres trw a ­
nia kursów  z bezpłatnej opieki sanitarnej.

VIII. Biblioteka i urządzenia sportowe:

W czasie wolnym  od zajęć szkolnych uczniowie Szkoły 
korzystają z biblioteki zaopatrzonej w podręczniki fachowe 
i czasopisma lotnicze. P rzy  szkole jest również boisko spor­
towe.

W pobliżu znajdu je się jezioro, k tóre pozwala na u p ra ­
w ianie sportów  wodnych.

IX. Odwołanie kursów:
Zarząd Pomorskiego Okręgu Wojewódzkiego L. O. P. P. 

zastrzega sobie praw o zm iany term inów  lub odwołania posz­
czególnych kursów.
K ierow nik Szkoły: p. o. Prezesa Zarządu Okręgu:

(R. Siudzik) ( inż. j .  Zagórski).
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6 MAJA WE WŁOCŁAWKU
? * g0r° CZ;n y  °k ch°d rocznicy K onstytucji 3 M aja odbył sie

d u ż J ^ w WkU Przy p.lęknej’ s*°necznej p o g o d z i^  k tó ra w
w  Przyczyniła S1€ do Uświetnienia uroczystości.
W godzinach przedpołudniow ych obszerny plac wokół sta- 

rozyłncj kated ry  włocławskiej zapełnił się oddziałami w ojska 
« ZaT  P + w-. ,1 ln n y c h . stowarzyszeń i związków, które 
w tym  roku  staw iły się w yjątkow o licznie. Na czele oddzia- 
mw p. w. stanęły kom panie Związku Strzeleckiego i Związku 
Rezerwistów z chorągwiam i i orkiestrą. Opodal ustaw ił się 
szwadron w spaniale prezentujących się „K rakusów ”, którzy 
w ystępowali razem  z wojskiem. P rzybyw a dowódca garnizo­
nu, którem u składa rapo rt od oddziałów p. w. kom endant po- 
: rl uh p, w - 1 Zw. Strzel, ob. kpt. W. Jarocki. P an  pułkow nik 
przechodzi przed frontem  zm asowanych oddziałów, w itając 
się z każdą organizacją. Z głębi licznych szeregów dobiega 
raz po raz skandowana, żołnierska odpowiedź na powitanie: 
,,Czołem panie pu łkow niku’’.

K ulm inacyjnym  punktem  uroczystości była defilada, k tó ­
ra  odbyła się po nabożeństw ie. Całą trasę  defilady zapełniły 
ogrom ne rzesze publiczności, z entuzjazm em  w itające oddzia­
ły  naszej Arm ii, żelaznym krokiem  swych kolum n m ijające 
trybunę. Za oddziałam i piechoty i szwadronem  „K rakusów ” 
m aszeruje równym , sprężystym  krokiem  kom pania Związku 
Strzeleckiego, odcinając się od ogólnego tła  publiczną żywa 
barw ą swych nowych m undurów. Wesoło migocą w słońcu 
szable oficerów strzeleckich, jaskraw o czerw ienią się organi- 
zacj^ne tarczki na rękaw ach i srebrzą wężyki na kołnierzach. 
Za Strzelcam i zamaszyście m aszeruje kom pania rezerwistów , 
dalej hufce szkolne i cała m asa innych organizacyj, ryw ali­
zujących m iędzy sobą postaw ą żołnierską i barw nością stroi

Po południu park  m iejski zapełnił się m ieszkańcam i m ia­
sta, k tórzy w liczbie około 5.000 przybyli oglądać „Narodowy 
P ieg na P rze ła j” , organizowany we W łocławku i w całym 
powiecie przez Kom endę Pow iatow ą p. w. i Zw. Strzel. Do 
biegu stanęło 50 zawodników ze Zw. Strzeleckiego, W ojsko- 
wego K lubu Sportowego, Sokoła, Z. H. P. i szkół średnich. 
Dla zwycięzców m iejscowe firm y i insty tucje katolickie zao­
fiarow ały  15 cennych nagród o charakterze sportowym  n ad ­
to prezes pow iatowy Zw. Strzel, ob. W. Tuz ufundow ał na- 
grodę przechodnią — puchar oraz dwie nagrody indyw idual­
ne (zegarki) — dla najlepszego zawodnika członka Związku 
Strzel, i żołnierza miejsc, pułku. T rasa biegu prowadziła ale­
jam i parku, na dystansie około 3.500 m. W ten sposób p u ­
bliczność mogła stale obserwować zawodników w poszczegól­
nych fazach biegu. Było to bardzo szczęśliwe rozwiązanie, 
k tóre przyczyniło się do znacznej propagandy sportu lekko­
atletycznego w naszym mieście. W biegu zwyciężyło druży­
nowo T-wo „Sokół”, zdobywając puchar przechodni ob. T u­
za. Indyw idualnie odniósł zwycięstwo znany biegacz Cze­
sław  W asilewski, w ystępujący w barw ach „Sokoła”. Rozda­
nia nagród dokonał p. dowódca garnizonu w otoczeniu człon­
ków Kom endy Powiatow ej p. w. i Związku Strzeleckiego i 
kom isji sportowej biegu.

W powiecie poza m. W łocławkiem Związek Strzelecki 
organizował biegi w Brześciu-K uj., Kowalu i Lubieniu. W 
tych dwóch ostatnich miejscowościach strzelcy zajęli p ie rw ­
sze miejsca. Ogółem w całym powiecie brało udział w biegu 
88 zawodników, przeważnie członków Zw. Strzeleckiego.

SPRAWOZDANIE Z AKADEMII ŻAŁOBNEJ Z. S.
KOŚCIERZYNA

Związek Strzel, łącznie ze Zw. Harc. Polsk. urządziły w 
dniu 11 m aja r. b. o godz. 20-ej w św ietlicy m ęskiej Z. S. 
w Domu Społecznym akadem ię żałobną ku  czci N ajw iększe­
go Polaka-P atrio ty , K om endanta J. Piłsudskiego.

W pośrodku pięknie przystrojonej we flagi i zieleń św iet- 
licy, ustawiono popiersie K om endanta, przed k tórym  zaciąg­
nęli w artę  honorową członkowie Z. S. i Z. H. P.

Program  akadem ii był krótki, lecz treściw y i dobrze 
przem yślany. Złożyło się nań  odśpiewanie m odlitw y „O P a ­
nie Boże Ojcze nasz”, odczytanie rozkazu Z. S. na dzień 12 
m aja; pism a M arszałka Piłsudskiego do harcerzy, okoliczno­
ściowe przemówienie, k tóre wygłosił prezes Po w. Z. S. Żytko 
Stefan, śpiew solowy i zbiorowy i odczytanie w yjątków  z

CHEŁMNO

G ru d h ia ^ 6^ ^ 0̂  W SaU ”TiV0li” druźyna bokserska ZS. 
C h e łm n J ° Zegrała oslem w alk bokserskich z „Sokołem ”

z s - - ■*“ *  <»• '*** '*>
M l -  ”AU" ŻS -  P“ W “ • So-

-  pktów a60 PiÓrk"' SzekUński ZS- ~  Pktów 55, Bobin Sokół

S o k ó ?— pkatówÓ5k ';: NeUmann ZS- ~  PktÓW 57’ Wi- ie w s k i

S o k ó ^ - p f t ó w i e i  KraŚniCWSki ZS- -  pktów  60’ Kozłowski
6) waga lekka: G um owski ZS. — pktów  40, Turow ski 

^okół pktów  33;
^  rundzie Gumowski ZS. pokonał przez k o T u­

rowskiego;
7) waga półc.: Sankow ski ZS. — przez k. o. w II-e i ru n ­

dzie pokonał Bukowskiego Sokół Chełmno;
8) waga średnia: H ornik ZS. — pktów  60, U rbański So- 

Sokoł — pktów  57;
Zawody dały dużo em ocji i stały  na wysokim poziomie 

dyscypliny sportowej, co stw ierdzili również goście. Niestety, 
mimo staropolskiej gościnności, pielęgnowanej przez drużynę 
boks. ZS, mecz zakończył się zwycięstwem  w ogólnej p unk ­
tacji 11:5 dla ZS. Grudziądz.

Po meczu odbyła się zabaw a taneczna i wśród pięknych 
m elodii walców, zniknął chwilowy sm utek z tw arzy m iłych 
chłopców Chełm ińskiej drużyny „Sokoła”, którzy wspólnie 
i ochoczo baw ili się. Do tańca przygryw ała orkiestra Z. S., 
a że płeć piękna dość licznie była reprezentow ana, to też 
wśród domowego i miłego nastro ju  zabaw a przeciągnęła się 
do rana.

3 MAJ W KONARZYNACH — POW. KOŚCIERSKI
Tegoroczna uroczystość 3-M aja w K onarzynach odbyła 

się pod hasłem  „Cała Młodzież pod Sztandarem  W ojska P ol­
skiego”.

Nic też dziwnego, że na zew miejscowego K om endanta 
Oddz. Z. S. i Z. R. ob. por. Peplińskiego wszystkie organiza­
cje, k tórym  dobro Polski leży na sercu, stanęły na placu a- 
larm owym  przy szkole powszechnej i tak: Rezerwiści, S trzel­
cy, Rolnicy, K. Z. M. Ż. i dziatw a szkolna.

Po uform ow aniu pochodu wszyscy w zw artym  szeregu 
w yruszyli na wspólne nabożeństwo, po k tórym  ustaw iw szy 
się na środku wioski w czworoboku — w ysłuchali przem ó­
wienia p. por. Peplińskiego — o znaczeniu K onstytucji i kon­
solidacji całego narodu w dzisiejszej dobie, zakończonego o- 
krzykiem  na cześć N ajjaśniejszej Rzeczypospolitej i Je j P re ­
zydenta Ignacego Mościckiego i M arszałka Śmigłego-Rydza.

N astępnie odbył się występ Strzelców, dziatw y szkolnej 
— śpiew, deklam acje, a na zakończenie „Boże coś Polskę” — 
odśpiewane wspólnie, po czym nastąpiła defilada.

Całość w ypadła bardzo dobrze.

Z ODPRAWY ZWIĄZKU STRZELECKIEGO I ZWIĄZKU 
REZERWISTÓW

W dniu 1 m aja r. b. odbyła się w Domu Społecznym w 
Kościerzynie odpraw a prezesów, opiekunów, kom endantek i 
kom endantów  Z. S. i kom endantów  Zw. Rezerwistów z całe­
go powiatu, z kom endantam i pow iatowym i Z. S. i Zw. Rez. 
na czele. O dpraw ę zagaił prezes pow iatowy Z. S. obyw atel 
Żytko Stefan, w itając przedstaw icieli O brony Narodowej w 
osobach: p. p. m ajora M azurkiewicza, kpt. Nowickiego z L i- 
pusza, kpt. Baskiewicza, kpt. Steczyszyna oraz wszystkich go­
ści z terenu. Na w stępie podkreślił znaczenie konsolidacji p ra ­
cy w Z. S. i Zw. Rez. na szczeblu kom endanckim  w pow ie­
cie. Dalej prezes pow iatowy Z. S. mówił bardzo zdecydowa­
nie o w spólnych zadaniach, jak ie ciążą na organizacjach w oj­
skowych, a w szczególności na Z. R. i Z. S. pod względem 
obronności Państw a w czasach dzisiejszych. Po godzinnym re ­
feracie ideowym ,zabrał głos K om endant Obwodowy W. F. 
i P. W. m ajor M azurkiewicz, w yrażając swoje zadowolenie
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z pracy  prowadzonej na  szczeblu kom endanckim  tvch o re a n i  
zacyj. W referacie swym stw ierdził, że ciąży na nas wfelka 
^pow iedzm lnosc za losy Państw a, że tylko praca sum ienna 
deowa może dac pozytywne wyniki, a cała młodzież bez 

różnicy zapatryw ań i przynależności organizacyjnej w inna 
dzisiaj znalezc się pod w spólnym  sztandarem  W ojska Polskie­
go.  ̂ Z-ca K om endanta Pow. Z. S. obyw atel M arszał Józef 
omowił spraw ę dyspozycyjności oddziałów P  W następnie _
Plan pracy Z. S. na okres letni 1938 r„ po czym naśtąp iła ozy- 7
wioną dyskusja, w  czasie k tórej padły  znam ienne słowa wv '  T T  A "
powiedziane przez kpt. Nowickiego, że Związek S ta e le c k f  ,  * *  *
ó°7n d l ° I  najm iększego  P o ^ k a , W skrzesiciela Polski O dro­
dzonej, K om endanta Jozefa P iłsudskiego — i że nam  spad­
kobiercom, z tego „tw oru” nic uronić nie wolno. M amy więc 
dźwigać ciężar odpowiedzialności i udźw ignąć go m u sim l 
chociażby nam  przyszło lec przy tym. Słowa te w y w a rli na 
słuchaczach bardzo w ielkie wrażenie. Po przerw ie p o d z ię k o  
się na dwie grupy: kom endancką i zarządu. K om endancka 
prow adził dla Z. S. kpt. Baskiewicz, dla Zw. Rez. k p t Leśniak 
Zarządow ą: Prezes Pow. Z. S. aK'

Cześć” czterogodzinnej Pracy odpraw ę zakończono hasłem

w arkotem  werbli, pogłębiającym  w sercach uczestników p a­
mięć wielkiego i nieśm iertelnego zm arłego i budżąc w ser- 
cach chęć stania się godnymi Jego w ielkiej spuścizny.

Po akadem ii uczestnicy w zw artych szeregach udali się 
nad  Wisłę, celem wzięcia udziału w uroczystościach żałob­
nych m iejskich.

ŚWIĘTO HARCERSTWA SZWEDZKIEGO

K. P. W.
K. P. W. W TRZECIĄ ROCZNICĘ ZGONU I. MARSZAŁKA

POLSKI
K. P. W. węzła Toruńskiego corocznie obchodzi uroczy­

ście bolesną rocznicę zgonu I. M arszałka Polski Józefa P ił- 
sudskiego.

Również i dnia 12 m aja b. r., niezależnie od licznego u - 
działu Kolejowego Przysposobienia W ojskowego w ogólnym 
program ie obchodu na terenie m iasta, urządzona została sta ­
raniem  Ogniska Dyrekcyjnego K. P. W. uroczysta akadem ia 
ku czci M arszałka.

A kadem ia odbyła się w sali konferencyjnej D yrekcji O- 
kręgowej Kolei Państw ow ych o godz. 11 w obecności D yrek­
tora Kolei Państw ow ych inż. Dobrzyckiego.

Słowo w stępne wygłosił Prezes Okręgu Pom. K. P  W 
K m dr Kłossowski, poruszając zasadnicze cechy charak teru  
Budowniczego Polski, jak  również om awiając szczegółowo J e ­
go rolę, jako tw órcy arm ii polskiej. W drugim  punkcie p ro ­
gram u m gr Duszyński odczytał przem ówienie Józefa P iłsud­
skiego, wygłoszone na sprowadzonym i do Polski szczątkami 
Słowackiego. Na zakończenie chór K. P. "W. odśpiewał p ięk­
ną pieśń M aklakiewicza „Z Belw ederu Cię w ieźli” .

Wieczorem, zgodnie z ustalonym  program em , Zarząd O- 
kręgu i delegacje Ognisk K. P. W. wzięły udział w  ogólnej 
uroczystości składania wieńców u stóp pom nika I-go M ar­
szałka Polski Józefa Piłsudskiego. Jako  pierw szy złożył w ie­
niec p. D yrektor K. P. inż. Bogusław Dobrzycki, następnie 
Zarząd Okręgu K. P. W., Zarząd O kręgu Rodziny Kolejowej, 
Obwód K olejowy L. M. K., Obwód Kolejowy Polsk. Zw Za­
chodniego i Ogniska K. P. W. T oruń I., Toruń II., T oruń- 
Mokre.

Niezależnie od tego, w godzinach wieczornych urządzo­
no w świetlicy K. P. W. przy dw orcu m iejskim , piękną w ie­
czornicę z bogatym  program em , poświęconym pam ięci I-go 
M arszałka Polski, udostępnioną szerszemu ogółowi członków 
K. P. W. i ich rodzinom.

12 MAJA U KOLEJARZY W GRUDZIĄDZU
Dzień 12 m aja 1935 r. jest dniem, kiedy bezlitosna śmierć, 

nie pom na ani wielkości, ani wartości, w yciągnęła swoje ko­
ściste i zimne dłonie po I. M arszałka Polski Józefa P iłsud­
skiego, pogrążając w  nieutulonym  żalu N aród i Polskę całą, 
jak  długa i szeroka.

Dzień 12 m aja 1938 r. jest trzecią rocznicą tego smutnego 
i pełnego tragedii faktu.

W dniu  tym  cała Polska zjednoczyła się, by oddać hołd 
pam ięci wielkiego Wodza Narodu.

K olejarze Grudziądzcy zgrupow ani w zw artych szeregach 
K. P. W. nie zapom nieli o swoim obowiązku.

Dnia 12 m aja r. b. o godzinie 19-ej odbyła się żałobna 
akadem ia, przy licznym udziale członków.

A kadem ia rozpoczęła się złożeniem w ieńca u stóp pom ­
nika W ielkiego M arszałka. N astępnie chór „Hasło” w ykonał 
m arsz żałobny „W mogile ciem nej” . Z kolei jedna z członkiń 
zadeklam ow ała w iersz p. t. „W trzech-le tn ią  rocznicę”, n a ­
stępnie chór w ykonał u tw ór „S ztandary” . Po przeczytaniu 
uryw ków  rozkazów M arszałka do żołnierzy, akadem ię zakoń­
czono odśpiewaniem  „Boże coś Polskę”.

W dniu św. Jerzego, obchodzctiym w Szwecji jako dzień pa­
trona harcerstwa, odbyła się w Sztokholmie piękna uroczy­
stość harcerska, w czasie której naczelny harcmistrz Szwecji, 
następca tronu ks. Gustaw Adolf, wręczył 9-letniemu harce­
rzowi Ake Kindvalowi honorową odznakę harcerską, za oka­
zane bohaterstwo przy uratowaniu z topieli 2-gu nieletnich

dzieci.
WIELKI ROZROST HARCERSTWA POLSKIEGO

Został już ostatecznie ustalony stan liczebny harcerstw a 
męskiego na dzień 1 stycznia 1938 r. S tan ten  w yraził się cy­
frą  120.754 harcerzy, wobec 108.257 harcerzy na dzień 1. I. 
1937 r. P rzyrost roczny w yniósł zatem  12.497 nowych człon­
ków Z. H. P.

Poszczególne pozycje harcerskiej statystyki p rzedstaw ia­
ją  się jak  następuje: ilość zuchów wynosi obecnie 28.817 (w 
r. ub. 26.026), harcerzy  82.481 (w  r. ub. 74.096), starszych 
harcerzy 3266 (w r. ub. 2826), instruktorów  m ianow anych 
1808 (w  r. ub. 1557), kierow ników  pracy (nie instruktorów ) 
4385 (w  r. ub. 3715). Ilość drużyn harcerskich  wzrosła z 2225 
w r. ub. do 2508 w r. b., kręgów  starszoharcerskich ze 145 
do 171 i grom ad zuchowych z 1208 do 1309.

K rótkofalarstw o, jako dziedzinia specjalizacji harcerskiej 
rozw ija się w Z. H. P. coraz pom yślniej. Obecnie harcerze 
posiadają już 16 radiow ych ośrodków i zastępów ze 150 odpo­
wiednio przeszkolonym i ludźmi; harcerze robią nasłuchy na 
14 stacjach nasłuchowych.

Z arejestrow anych stacyj nadawczych posiadają harcerze 
pięć w następujących miejscowościach: W łodzimierz W ołyń­
ski, Lwów, Płock, K raśnik  i Poznań. W niedługim  czasie zo­
staną zarejestrow ane jeszcze 4 stacje nadawczo-odbiorcze, w 
tym  2 w W arszawie i po jednej w K atow icach oraz Często­
chowie.

Główna kw atera  harcerzy organizuje w lipcu 1938 roku 
obóz radiow y przy pu łku  radiotelegraficznym . Obóz ten  bę­
dzie prowadzony w dwóch grupach: dla harcerzy  nieobznaj- 
mionych zupełnie z dziedziną radiotelegrafii, oraz dla zaa­
w ansowanych.

Realizując także program  wyszkolenia lotniczego, główna 
kw atera  harcerzy  organizuje szybowcowe kursy  teoretyczne, 
celem których jest: 1) propaganda lotnictw a na terenie h a r ­
cerstw a i 2) przygotowanie, oraz selekcja kandydatów  do 
szkolenia praktycznego. Każdy z wym ienionych kursów  bę-

Poszczególne części program u były rozdzielone żałobnym  dzie trw ać 8 dni i obejm ie 18 godzin wykładów.
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„ZSIADŁE MLEKO”
Ulubione letpie pożywienie każdego z nas. Bez przesady 

można powiedzieć, że połowa mieszkańców latem  codziennie 
jada zsiadłe mleko, a z tych około połowy właściwie zsiadłym 
m lekiem  z kartoflam i głównie się żywi.

Otóż w tym  roku wobec coraz częściej pow tarzających 
się w ypadków  pryszczycy u bydła, spożywanie zsiadłego m le­
ka niewiadomego pochodzenia będzie przedstaw iało duże n ie­
bezpieczeństwo dja zdrowia, gdyż pryszczyca jest zaraźliw a i 
dla ludzi.

O ile ktoś nabyw a mleko, pochodzące z wiadom ych obór, 
pozostających pod stałym  nadzorem  w eterynaryjnym , może 
sobie kwasić mlęko surowe — a naw et w łaściwie praw dzi­
wie smaczne mleko zsiadłe w yrabiać można tylko z m leka su­
rowego. Wszelkie jednak  m leko zbierane, sprzedaw ane naw et 
w dużych oborach mleko, a głównie to nabyw ane u różnych 
przekupniów  i przekupek, u bab, dostarczających mleko po do­
mach, musi przed użyciem być poddane zagotowaniu, lub, .co 
lepiej, sterylizacji w butelkach.

Takie gotowane lub sterylizow ane mleko jest może mniej 
smaczne po zakwaszeniu, a głównie nie łatw o się ścina. Tem u 
ostatniem u łatw o zaradzić, dodając na każdy litr  m leka ko- 
p iastą łyżkę śm ietany, k tó rą  należy doskonale rozmieszać z 
m lekiem  i dopiero tę m ieszaninę nalew ać do szklanek, m i­
seczek, kw asiarek  i t. p.

Muszę zrobić m ałą uw agę co do dodatków, podaw anych 
do zsiadłego m leka. Najczęściej byw ają używ ane kartofle. 
Przysm ażane, tłuczone, polane masłem  lub słoninką, wreszcie 
młode z masłem  i koperkiem . I widocznie taka jednosta j- 
ność nie nuży, bo na przykład w kaw iarniach i innych jad ło ­
dajniach wszędzie widzimy napisy: „mleko zsiadłe z karto fla ­
m i” . Tymczasem w rozm aitych dzielnicach Polski są różne, 
regionalne sposoby podaw ania zsiadłego m leka, z innymi, niż 
kartofle przystaw kam i, bardzo smacznymi i mogącymi uroz­
maicić nasze letnie jadłospisy.

Więc na W ołyniu do zsiadłego m leka podaje się grubą, 
czarną, hreczaną kaszę, ugotow aną na sypko i polaną słoni­
ną z drobnym i skw arkam i. Słonina może być młoda, lecz 
sm aczniejsza jest świeżo wędzona.

Na naszych daw nych Inflan tach  polskich za przykładem  
m iejscowych włościan podawano do zsiadłego m leka gęstą 
kaszę jęczm ienną, również suto okraszoną smażoną (tu  już 
zawsze wędzoną) słoniną.

W w ielu dom ach jako jedyny, odpowiedni dodatek do ta ­
kiego m leka uw ażają dobry chleb razowy. Nawet, raz jeden 
tylko coprawda, w domu ludzi, bardzo dbających o smaczną 
kuchnię, spotkałam  grzanki z czarnego chleba jako przystaw ­
kę do w ybornego roztrzepańca (pół na pół mleko i śm ietana). 
G rzanki były grube na półtora centym etra, przed usm aże­
niem  um aczane w m leku z jajkiem , po w ierzchu zrum ienione 
aż chrupiące, a w środku zupełnie m iękkie. Sm akowały w 
połączeniu z mlekiem, m ającym  sm ak rzadkiej, młodej śm ie­
tany  znakomicie.

Dla am atorów  zsiadłego m leka, lubiących rozmaitość, po­
dam  tu  sposób przyrządzania z niego dania, nazywanego po 
rosyjsku „w areniec”.

L itr  dobrego, bardzo tłustego m leka, lub m leka z doda­
niem  1 decylitra słodkiej śm ietanki prażyć w piecyku, często 
zatapiając form ujące się kożuszki. Mleko pow inna lekko się 
zrum ienić. Odstawić od ognia, naw pół ostudzić. Do letniego 
dodać ćwierć litra  dobrej, kw aśnej śm ietany, dokładnie w y- 
m ięszać z m lekiem  i kożuszkami. W tym  sam ym  naczyniu 
(kam iennym  lub glinianym ) postaw ić w cieple, aby się zsia-

OSTATNIE MODELE KOSTIUMÓW KĄPIELOWYCH 
W ramach pokazu mód na plaży w Kalifornii, zorganizowane­
go przez grono producentów i reżyserów filmowych, sześć 
młodziutkich gwiazdeczek filmu demonstrowało ostatnie m o­

dele kostiumów kąpielowych i strojów plażowych.

dło. Postaw ić na lodzie i podawać z cukrem -pudrem . W y­
borna legum ina na upalne dni letnie.

SZKOŁA NARZECZONYCH W NIEMCZECH
Ja k  donosi p rasa niem iecka, oddział służby m acierzyń­

skiej hitlerow skiej organizacji kobiecej, noszącej nazwę „Das 
deutsche F rauenw erk”, zorganizował pierw szą szkołę narze­
czonych w Schw anenw erde pod Berlinem . W szkole tej m ło­
de dziewczęta niem ieckie będą mogły zapoznać się z zadania­
mi przyszłej żony i m atki. W najbliższej przyszłości po po­
czynieniu doświadczeń z pierw szą szkołą, o tw arte będą dal­
sze „szkoły dla żon”.

SUKIENKA W GROSZKI
W śród kolorowych kostium ów i sukienek letnich b. m od­

ne są m aterie w „groszki”. Szczególniej gdy chodzi o strój 
prosty i elegancki. Lekkie m aterie w kolorach: jasnoróżo- 
wym, jasnoniebieskim , jasnozielonym, na których obficie jest 
rozsiany różowy lub czerwony groszek, przez piękne panie są 
rozchw ytyw ane.

Inne panie, którym  do tw arzy jest kolor ciem nogranato­
wy lub bordo, rozchw ytują m aterie ciem nogranatow e lub 
bordo w czarne punkciki, rzadko rozsiane. Groszek jest jed ­
nak  w yróżniany jako zawsze modny. Fason tych sukienek 
względnie kostium ów letnich jest różnolity, przeważa jednak ­
że sukienka plisowana, spięta paskiem . Przód bluzeczki p li­
sowany, rękaw ki krótkie. Biały m ały kołnierzyk oraz mlecz- 
nobiały kapelusik dopełniają całkow ity strój pięknej pani. 
K apelusik jest zdobiony we wstążeczkę odpowiedniego koloru.

P R A K T Y C Z N E  R A D Y :
Niezam ieszkałe pokoje lub zam knięte w czasie zimy m a­

ją  specyficzny zapach, na k tóry  nie może pomóc naw et przez 
dłuższy czas w ietrzenie. Chcąc odświeżyć pow ietrze niezam ie­
szkałych pokojów, należy przy sprzątaniu  używać wody, do 
której uprzednio należy wlać k ilka kropelek esencji law endy 
i tym ianku (pół na pół).

M ieszkanie po pokropieniu tą  wodą natychm iast straci 
nieprzyjem ną woń, a natom iast będzie miało zapach czysty 
i wiosenny.

Nie należy zapom inać o tej radzie przy wyjeździe na le t­
nisko, szczególnie gdy pokoje w illi przez zimę były n ieza­
mieszkałe.

L
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S P O R T
DOWÓDZTWO OKRĘGU KORPUSU NR VIII. 

Okręgowy Urząd Wych. Fiz. i Przysp. Wojsk.

WYKAZ ZAWODÓW SPORTOWYCH W DNIU 22 MAJA
1938 R.

K am ień Pom orski — zawody m iejskie i gminne. 
Tuchola, Cekcyn, Kęsewo — pow. Tuchola — gm inne 
św ięta wf. i pw. Początek godz. 14.
Synogać i Dobre pow. Nieszawa — gm inne św ięta 
WI. 1 pw.
Trzemeszno — pow. Mogilno — gm inne święto wf. i pw.
Polanowi.ee, Złotniki K ujaw skie — pow. Inowrocław  __
gm inne święto wf. i pw.
Jastrzębie, Brzozie, Górzno, G rążaw y — pow. Brodnica 
gm inne święto wf. i pw.
Okalewo, Skrwilno, Radzki — pow. Rypin — gm inne 
św ięta wf. i pw. Początek godz. 14.
K rotoszyny Pom orskie — pow. L ubaw a — gm inne św ię­
to wf. i pw., połączone z poświęceniem placu sportow e­
go. Początek godz. 14.
G rudziądz — pow iatowe zawody strzeleckie — strzeln i­
ca garnizonowa.
Chełmno — zawody lekkoatletyczne T. G. „Sokół” o m i­
strzostwo klasy C.
K ijewo K rólew skie — pow. Chełmno — gm inne święto 
wf. i pw. Początek godz. 13,30.

9.

10.
11.

WYKAZ ZAWODÓW SPORTOWYCH W DNIU 26 MAJA
1938 R.

1. Jastrzębiec — pow. Sępólno — zawody gm inne dla gm i­
ny Wielo wicz.
Pakość — pow. Mogilno — gm inne święto wf. i pw. 
Rojewo, D ąbrow a Bisk. — pow. Inowrocław  — gm inne 
św ięta wf. i pw.
Brodnica — Powiatow e Święto wf. i pw. — zawody ko­
respondencyjne w ieloboju wojskowego dla przedpoboro­
wych i rezerwistów . Początek godz. 14 (dalszy ciąg w 
dniu  27 m aja).
S tarogród, Błędowo — pow. Chełmno — gm inne św ięta 
wf. i pw. Początek godz. 13,30.

Minima dla pływaków przed mistrzostwami Europy 
w Londynie

P. Z. P. ustalił następujące m inim a zasadnicze dla k an ­
dydatów  do reprezentacji na m istrzostw a Europy:

100 m st. dow. — 1 m inuta.
200 m st. dow. 2:25 (jako zawodnicy kandydaci do szta­

fety).

2 .
3.

4.

5.

200 m st. klas. — 2:50.
100 m st. nawzn. — 1:12.
Jako ostateczny egzam in przed m istrzostw am i Europy 

trak tow ane będą m istrzostw a Polski oraz spotkanie z F in lan ­
dią.

Również i piłka w odna zda swój egzamin, gdyż w obu 
w ypadkach będzie m iała poważnych przeciwników, w p ierw ­
szym w ypadku — Niemców (w  ostatnim  dniu m istrzostw  Pol­
ski), w  drugim  zaś — Finnów.

Eliminacje bokserskie
W związku z meczem bokserskim  Polska — F rancja 16-go 

czerwca w Łodzi, zarząd P. Z. B. wyznaczył na 4 czerwca 
elim inacje (prawdopodobnie w Poznaniu lub W arszawie) w e­
dług następującego program u:

W aga musza: Jasińsk i — Czerwiński, w. kogucia: Sobko- 
w iak — Koziołek, w. piórkow a: Czortek — Janowczyk, w. 
lekka: W oźniakiewicz — Kowalski, w. półśrednia: Kolczyń­
ski — Janczak, w. średnia: P isarsk i — vacat, w. półciężka: 
K arolak  — Szym ura, w. ciężka: P iła t — Doroba.

Mimo, że w alki wyznaczono we w szystkich kategoriach, 
to nie wszystkie mecze będą m iały charak ter istotnych eli­
m inacji.

Udział Czortka, Kolczyńskiego, Pisarskiego i P iłata  w 
drużynie polskiej jest raczej oczywisty, a ich w ystęp będzie 
rodzajem  tren ingu  przed spotkaniem  z Francją.

5 ekip walczyć będzie w  Łazienkach
Do m iędzynarodowych zawodów konnych, k tóre odbędą 

się 26. 5. — 5. 6. na stadionie w Łazienkach wpłynęło osta t­
nio zgłoszenie ekipy francuskiej. Składy ekip, k tóre wezmą 
udział w zawodach, p rzedstaw iają się następująco:

Niemcy — rtm . Momm, rtm . K. Hassę, por. Brinckm an, 
por. Huck, por. Bongart.

R um unia — kpt. Apostoł, kpt. Tzopescu, por. Tudoran, 
por. Zahel, por. Purcherea. Szef ekipy kpt. Andrei.

Belgia — m jr de M enteu, por. M ondrou, por. Strydonck, 
por. Posvick. Szef ekipy m jr de B rabandere.

T urcja — rtm . Dzewat G urham , rtm . Dzewat Kula, rtm . 
Eyup Ondru, por. Arani, por. Isham , por. Saim, por. P olat- 
kau, por. Hamdi.

Skład ekipy francuskiej (5 jeźdźców) nie jest jeszcze w ia­
domy.

Hebda, Tłoczyński i Spychała jadą do Włoch
Polski Związek Law n-Tennisow y zdecydował się zgłosić 

do meczu tenisowego drugiej rundy  o puchar Davisa Polska— 
Włochy 20—22 b. m. w M ediolanie trzech graczy, a m ianow i­
cie Hebdę, Tłoczyńskiego i Spychałę.

Jako  kierow nik drużyny pojedzie p. Olchowicz.

Zapraszamy na bieg dookoła Polski.
Tegoroczny m iędzyarodowy wyścig kolarski dookoła P ol­

ski odbędzie się, jak  wiadomo, w dniach 1 do 7 sierpnia. 
Pólski Związek K olarski wystosował zaproszenia na wyścig 
do Włoch, F rancji, Jugosław ii, Niemiec, W ęgier i Rumunii.,

Przypom inam y, że w ubiegłym  roku startow ały  zespoły 
Rum unii i W ęgier oraz kom binow ana drużyna w łosko-fran- 
cuska.

WSPÓŁPRACA SPORTOWA POLSKO-LITEWSKA 
Reprodukujemy zdjęcie, przedstawiające okazały gmach Izby 

Kultury Fizycznej w  Kownie.

Jędrzejowska jedzie do Anglii
Jędrzejow ska wyjeżdża ostatecznie do Anglii w  dniu 20 

b. m. Będzie ona przygotowywać się do tu rn ie ju  w W imble- 
don (pocz. lipca) oraz weźmie udział w k ilku  turniejach.

Dwa mecze piłkarzy węgierskich w Polsce
P ertrak tac je  PZPN. ze Związkiem w ęgierskim  w spraw ie 

urządzenia dwóch meczów pomiędzy drugim i „garn itu ram i” 
Polski i W ęgier są już na ukończeniu. W ęgrzy graliby 15-go 
czerwca w Łodzi, zaś 17 czerwca praw dopodobnie we Lwowie.
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ŻYWY ADWOKAT
Były kanclerz Austrii, p. Schuschnigg, od dawna 

m iał poślubić hrabinę ex-Czernin. Że tego dotąd nie 
uczynił, trochę się dziwiono. Obecnie krąży po W ied­
niu wytłum aczenie tego zwlekania narzeczonych. To 
pani ex-Czernin zwlekała z zamążpójściem, nie życząc 
;sobie wchodzić w związki małżeńskie z człowiekiem 
na tak  niebezpiecznym stanowisku, jak  kanclerstwo 
Austrii. Pani ex-Czernin od dawna nalegała, żeby p. 
Schuschnigg wrócił do adwokatury.

— Wolę być żoną żywego adwokata — powiedzia­
ła — niż zabitego kanclerza.

SOBOTA
Pew ien publicysta paryski zauważył, że Adolf 

H itler w swoisty sposób zażywa week-endu politycz­
nego. Kanclerz IH-ej Rzeszy przyjął u siebie w Berch­
tesgaden 12 lutego, w sobotę, kanclerza Schuschnigg‘a 
i wy łuszczył mu swoje zamiary, dotyczące Austrii. 
Dwunastego marca, również w sobotę, kanclerz H it­
ler wkroczył wojskowo do Wiednia.

Tymczasem m inistrowie innych krajów  europej­
skich spędzali swoje week-endy na grze w krokieta 
po za stolicami swoich państw  i do poniedziałku przy­
zwyczajali się do nowego stanu rzeczy na europejskiej 
mapie politycznej.

WYMIANA UPRZEJMOŚCI
Podczas przedstaw ienia pewnej sztuki Emila Au- 

gier w Komedii Francuskiej, A leksander Dumas syn, 
siedząc obok autora, trącił go lekko w łokieć i, w ska­
zawszy uśpionego widza, szepnął:

— Niech no pan spojrzy, jakie wrażenie robi pań­
ska sztuka.

W krótce potem grano w Komedii Francuskiej 
sztukę Dumas‘a syna. Emil Augier, pilnie spenetro-

wawszy salę teatralną, dostrzegł w końcu jakiegoś w i­
dza, który drzemał. W skazuje go więc D um asow i i 
mówi:

— Widzi pan, drogi przyjacielu, jakie wrażenie 
robi pański utw ór?

Dumas w patrzył się w miejsce wskazane i po 
chwili odpowiedział:

— Tak, tak, poznaję go! To ten sam człowiek! 
Zasnął na pańskiej sztuce i jeszcze się nie obudził.

FORD A „FORD“
Razu pewnego znany bogacz H enryk Ford jechał 

swym fordem  po szosie, gdy nagle u jrzał właściciela 
luksusowego samochodu, którem u w ydarzyła się w 
drodze, pana. Jegomość ów stał bezradny, nie wiedząc, 
jak  zabrać się do dzieła. Ford widząc to, wysiadł ze 
swego samochodu i w krótkim  czasie przyw iódł go 
do porządku.

Uszczęśliwiony nieznajomy, dziękując Fordowi, 
wręcza mu 5 dolarów tytułem  wynagrodzenia.

— Dziękuję — powiada Ford — nie potrzebuję 
pańskich pieniędzy.

— Cicho pan bądź i bierz pan kiedy dają. Na­
pę wno pan ich potrzebuje, gdyż inaczej nie jeździłbyś 
takim  skrom nym  Fordem.

AMERYKA
Mr Brown złam ał nogę podczas wypadku autom o­

bilowego. Przez rok po wypadku chodził o kulach. W 
międzyczasie prowadził proces z towarzystwem  ubez­
pieczeniowym o wysokość odszkodowania. Raz spytał 
go przyjaciel:

— Czy pana źle leczono, że tak  długo chodzi pan 
o kulach?

— Ależ skąd — odpowiada m r Brown — mój le­
karz już dawno kazał mi chodzić o własnych siłach, 
ale mój adwokat kategorycznie mi zabronił!

K Ą C I K  J Ę Z Y K O W Y .
Uczmy się poprawnie mówić i pisać po polsku

A trakcja, nie: a ttrakcja, nie: an trakcja ; dopełniacz licz­
by pojedynczej tej a trakcji, dla liczby mnogiej tych atrakcyj.

Augsburg — augsburski, nie: augsburgski. Auskultować, 
nie: askultować. Form y: auskultuję... auskultu ją; auskultuj!; 
auskultujący. A uskultować, znaczy: badanie, w ysłuchiw anie 
szmerów w ciele chorego.

Podobne słowo „A uskultan t”, oznacza: niższy urzędnik 
sądowy, sekretarz sędziego, obecny przy sądzeniu spraw , ale 
bez praw a głosu: kandydat na profesora.

A uskultator — p rak ty k an t sądowy; sędzia śledczy.
Bać się: boję się, boisz się, boi się... (nie: bojam  się, bo- 

jasz się, boja się.
Bać się kogo, czego — czuć strach przed kim  lub przed 

czym, 2 bać się o kogo, o co (nie: za kogo, za co).
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